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Flota japońska bombarduje Nankin.
— Walki pod C.fiar-Przed wielkim atakiem lotniczym. — Do ostatniej kropli krwi.

binem. — Ponowne watai w Szanghaju.
BO M BA RD O W A N IE NANK1NU.
LONDYN, 1. 2. (wl.) P ięć  k o n trto r 

pc-doweów japońskich  rozpoczęło dziś o 
świcie bom bardow anie fo rty fik ac ji 
Nankhcu. W m ieście w ybuchła  szalona 
panika. Ludność ucieka, unosząc doby 
tek.

O ddziały ochotnicze są organizow a­
ne pośpiesznie.Dowództwo chińskie ścią 
ga  a rty le r ję  Ciężką i a r ty le r ię  zenitową, 
gdyż lada  chw ila je s t oczekiwany a tak  
samolotów japońskich  z S zanghaju . (O 
dległośó m iędzy N ankinem  a  Szangha 
jem  w ynosi nieco więcej niż 399 kilo 
metrów).

Przyczyna nagłego bom bardow ania 
stolicy Chin je s t nieznana. W iadom o 
tylko, że kom endant flo ty  japońskiej, 
stojącej na rzece Jan g .T se -K jan g , za­
żądał wezoraj od władz chińskich n a . 
tyehuiiastow ego w strzym ania m obiliza 
cji ochotników.

W  SZA N G H A JU  W A LK I.
Pom im o zwieszenia broni, w niektó 

rych  dzielnicach S zanghaju  trw a ją  
w ałki Wojsk jap o ń sk ich  z p a rty z a n ta ­
mi. P a tro le  jap o ń sk ie  są ostrzeliw ane 
z  okien i z dachów.

Japończycy  stosu ją  represje, podpa 
ła jąc  budynki, z k tó rych  padały  strza 
ły. W czoraj spalono w ielki hotel, po 
nprzedniem  ew akuow aniu m ieszkań­
ców.

O S T R E F Ę  NEUTRALNA-
Podczas w czorajszej konferencji 

przedstaw icieli F ran c ji, A ng lji i Anie 
ry k i om aw iano spraw ę u tw orzenia s tre  
fy  n eu tra ln e j. P rzedstaw icie l J a p o n ji 
nie przyszedł na obrady, tłum acząc się 
brakiem  wskazówek z Tokjo. Jednakże 
p rzy ją ł do wiadom ości uchw ałę konfe 
ren c ji i w yraził przypuszczenie, że 
rząd  japońsk i poprze p ro jek t utw orze­
n ia  s tre fy  n eu tra lne j.

N a te ren ie  m iędzynarodow ym  ogło­
szono s tan  oblężenia. Od godz. 19 wieez. 
do 4 ran o  ruch  przechodniów  na nli- 
raeh jest wzbroniony,

SIŁY  JA P O Ń S K IE  W ZR A STA JĄ ,
Do portu  przybyły  w ezoraj dwa k rą  

żowniki japońskie, osiem kontrtorpc- 
doweów, cztery  torpedowce i dw a sa­
molotowe okręty  - m atk i z 75 sam olo­
tam i.

P rzy b y w ają  bezustannie dalsze po-

IM IE N IN Y  PR EZY D EN TA  RZECZY­
P O S P O L IT E J.

W A RSZA W A , 1. 2. P rezyden t Rze­
czypospolitej dzień swoich im ienin  spę­
dził na  zam ku w W iśle.

N a Z am ku w W arszaw ie odbyła się 
dziś rano  m sza św. na  in ten c ję  prezy­
denta. Mszę św. odpraw ił ks. B ojanek, 
kapelan  p. prezyden ta , k tó ry  przed na  
bożeństwem w ygłosił okolicznościowe 
przem ówienie.

N a m szy św. obecni by li członkowie 
dom u cyw ilnego i  w ojskow ego p. p re ­
zy d en ta  z szefem k a n e e la r ji  cyw ilnej, 
dr. H ełczyńskim  i szefem  g ab ine tu  woj 
skowego płk. Głogowskim  n a  czele, ko­
m isarz  rządu  m. W arszaw y Jaro sze­
wicz, radca  M ichał M ościcki i w ielu 
innych.

M arsz. P iłsu d sk i w ysłał do prezyden 
ta  R żp łite j depeszę n astęp u jące j treśc i:

W im ieniu  w ojska i w łasnem  sk ła ­
dam pąnu  prezydentowi* yv.. d n iu  im ie­
nin  najserdeczniejsze życzenia.

Józef P iłsudski, m arszałek  Polski.

siłk i japońskie. W czoraj w yładow ano 
w porcie 5 tysięcy  pieehoty m orskiej 
i k ilkanaście  b a te ry j polawych.

W O JN A  BEZ W OJNY.
P rzed  opuszczeniem N ankinu, chiń­

ski m in is te r sp raw  zagranicznych k a ­
tegorycznie zaprzeczył pogłoskom j a ­
koby C hiny m iały  wypowiedzieć w ojnę

Ja p o n ji. Rząd chiński w ojny n ic  w y­
powie, lecz będzie bronił k ra ju  do osta t 
n ie j kropli krw i. Chiny nie liczą już n a  
pomoc ligi narodów, k tó rą  n ie w yka­
zała  dobrej woli.
FLO TA  A M ERY K A Ń SK A  W  P O B L I­

ŻU SZA N G H A JU .
C ztery kontrtorpedow ce am erykań-

Flota amerykańska wypłynęła na Pacyfik.
65 OKRĘTÓW  ZDĄŻA K U  W YSPOM  H A W A JSK IM .

W ielka flo ta  S tanów  Zjednoczonych 
o trzym ała rozkaz udan ia  się na ocean 
Spokojny. P o r t  w San Francisco  opu­
ściły  42 jednostk i bojowe, a  z po rtu  San 
P ed ro  w ypłynęły  23 okręty . Obie flo ty  
cd ąża ją  w k ie ru n k u  w ysp H aw ajskich.

A d m ira lic ja  podaje  ja k o  powód wy­
płyn ięcia  okrętów  — m anew ry  na P a ­
cyfiku.

NOW Y JO R K , 1. 2. (wł.) J u tro  we 
w szystkich kościołach Nowego Jo rk u

rozkołyszą się dzwony na pow itanie kon 
fe rene ji rozbrojeniow ej. W św iątyn iach  
będą odpraw ione uroczyste nabożeń­
stw a za utrzym aniem  pokoju.

A m erykańska  liga  spraw iedliw ości 
i dobrej woli w ydała odezwę do miesz­
kańców  Nowego Jo rk u , w zyw ającą do 
m anifostacy j przciwko wojnie.

Podobne odezwy wydadzą w n a jb liż ­
szym czasie inne związki i stow arzy . 
szenia.

HANDLOWO - PRZEMYSŁOWE

Towarzystwo Kredytowo
w  SOSNOWCU, Spółdz. z ogr. odp.

TELEFONY: =  3 -g o  MAJA Nr.

ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI BANKOWE.
Kasa czynna od godz. 8 30 do godz. 14-ej.

w soboiy do godz. 13-gj.

Rządowy pian robót inwestycyjnych.
W A RSZA W A , 1. 2. (wł.) Członkowie 

rządu  opracow ali doniosły p lan  prze­
prow adzenia robót publicznych, p rzy  
k tó ryeh  znaleźliby p racę  bezrobotni.

W  te j spraw ie odbyła się już  spec­
ja ln a  konferencja.

M inistrow ie H ubicki i N eugebauer 
p rzedstaw ią ten  p lan  w najbliższym  tua  
sie kom itetow i ekonom icznem u rady  mi 
n istrów  i po nshw aicn iu  go przez kom i­
te t n astąp iłyby  w ielkie roboty  inw esty­
cyjne.

Po pakcie o nieaqresji — rokowania gospodarcze
polsko- sowieckie.

W A RSZA W A , 1. 2. (wl.) W  połowie 
bieżącego m iesiąca spodziew any jest 
p rzy jazd  do W arszaw y posła polskiego 
w Moskwie, p. P a tk a .

P rzy jazd  ten, ja k  tw ierdzą w kołach

politycznych, m a n ie ty lko  związek % 
paktem  polsko - sowieckim  o n ieagresji, 
a le  związany je s t rów nież z inająccm i 
się rozpocząć rokow aniam i gospodarcze 
m i polsko - sowieckicmi.

Muzułmanie w Indiach palą świątynie hinduskie.
Pow stanie w Kaszmirze.

W A RSZA W A , 1. 2. W iadom ości n a ­
p ływ ające z In d y j b rzm ią nad a l g roź­
nie. W  prow incjach  północnych, zw ła­
szcza w K aszm irze, pow stanie rozsze­
rza  się szybko, obejm u jąc  dalsze okrę­
gi. Ludność m uzułm ańska w ystępuje 
w rogo wobec hindusów . ,, v

M iasto K o tli je s t oblegane przez m a­
hom etan, k tó rzy  spalili tam  św iątyn ię  
h induską  i bank. W  M irk u r spalono 
pocztę i k ilka  innych urzędów.

W ładze angielskie w y sy ła ją  do K asz 
m iru  dalsze w o j^ a ,  is tn ie je  bowiem o- 
baw a o tam y  n a  rzece Chenab.

Tragiczna śmierć bezrobotnego.
UDUSZONY PR Z E Z  W IĄ Z K Ę  DRZEW A.

TOMASZÓW, 1. 2. W raca jący  z m ia ­
s ta  robotn icy  n a tk n ę li się koło szosy 
pod w sią L ubochnia n a  zwłoki jak ie ­
goś mężczyzny.

Zaw iadom iona po lic ja  przeprow adzi 
la  dochodzenie, przyczom  usta liła , że 
są  to  zwłoki bezrobotnego m ieszkańca 
Tom aszowa 4<Hefni0go P fo tra  Ja s iń sk ie  
go. Ja s iń sk i u d a ł się do I ' 0'* po drze­

wo. U zbieraw szy sporą wiązkę umoco­
w ał ją  sznuram i na  plecach.

Chcąc odpocząć usiadł na  ziemi, e- 
p ie ra ją c  w iązkę o pień ściętego drzewa. 
Gdy w staw ał w iązka ześlizgnęła się z 
pn ia , zaciskając jednocześnie sznur na 
sżyi eo spowodowało uduszenie nieszczę 
-ślińego. ; .: ..

skie w dniu  dzisiejszym  wpłynęły de 
po rtu  w Seanghaju .

Z p o rtu  w M anilli w ypłynął do Szang 
h a ju  krążow nik am erykański „Hou- 
w eo ń ‘ w tow arzystw ie 6 kontrtorpedow  
ców. F lo ta  ta  zdąża pełną parą  do 
Szanghaju .

Pozatem  załadowano w M anilli na 
ok rę ty  transportow e 31 pułk  piechoty 
am erykańsk ie j, oddział sk ładający  się 
z 499 piechurów  m orskich, działa poło­
wę, kulom ioty  i inny  sprzęt wojenny.

W A LK A  POD CHARBINEM .

W odległości 40 kilom etrów  na  po­
łudnie od O harbina, oddział chiński w 
liczbie 2000 n ieregu larnych  żołnierzy za 
atakow ał dworzec kolejowy, broniony 
prz; * * japończyków . W alka trw a ła  4 go­
dziny.

Japończykom  udało  się odeprzeć na­
pastników , k tórzy  pozostawili a a  polu 
w alki 599 zabityeh. S tra ty  japońskie 
w ynoszą 2 poległych oficerów i 21 żoł­
nierzy.

Z Saigonu w ypłynął do Szanghaju  
pan cern ik  francusk i „W ałdcek-Rous- 
soau“. Do S zanghaju  przyby ł pancer­
n ik  angielski.

DZIŚ O TW A R C IE K O N FE R E N C JI 
RO ZB R O JEN IO W EJ.

GEN EW A , 1. 2. J u tro  o godz. 15.39 
rozpocznie Się w Genewie światowa 
konferencja  rozbrojeniow a, w k tó re j 
prócz członków lig i narodów , uczestni­
czą rów nież S tany  Zjednoczone. Sowie­
ty , T u rc ja  i B razy lja . W  ciągu dni* 
w czorajszego p rzyby ły  już wszystkie 
delegacje praw ie w komplecie. Zjazd 
dziennikarzy  je s t olbrzymi.

W czoraj wieczorem odjechała do Ge­
new y francuska  delegacja na konferen­
cję rozbrojeniow ą, w skład k tó re j weho 
dzi trzech m inistrów . N a dworcu poja­
wili się liczni członkowie rządu, oraz 
gen. W eygand.

Ze szczególnym entuzjazm em  licznie 
zebrana publiczność żegnała - od jeżdża- 
jącego m in is tra  wojny, Tardien.

S T R A JK  TRAM W AJARZY W ŁODZi 
S IĘ  SKOŃCZYŁ.

ŁODŻ, 1. 2. (wł.) T ram w aje w Lodzi 
k u rsu ją  dziś norm alnie. P ostu la ty  stray 
ku jących  nie zostały uwzględnione U r­
lopy  skrócone zostały do dwueh tygod­
ni, w prow adzony został system  Taylora 
7, zachowaniem  46-godzinnego tygodnia 
pracy.

TY SIĄ C E PODAŃ O P R Z Y JĘ C IE  
DO W O JSK A .

D achu nad głow ą szukają w feoszrrac-h 
bezdomni.

W A RSZA W A , 1. 2. W ładze wojsko- 
skowo są obecnie zasypane form alnem i 
podaniam i o przyjęcie do wojska. Mnó 
siwo kandydatów  czyni s ta ran ia  w kie­
ru n k u  p rzy jęcia  w poczet zawodowych 
podoficerów a  także szeregowych.

Do wiosennego poboru zgłoszą się 
tysiące ochotników, k tó rzy  już obecnie 
s ta ra ją  się o przyjęcie do służby. Z ja­
wisko tłum aczy się w ielką biedą, jak a  
dokucza ludziom.

Obecnie m nóstwo m łodych Ihdzi m a­
rzy  o pew nym  kaw ałku  chicha i dachu 
nad głow ą w koszarach. W iększość po­
dań n ie  je s t uw zględniona.



S tr .  2.

C IĄ G N IE N IE  POŻYCZKI 
BU D O W LAN EJ.

WARSZAW A, 1. 2. Dziś odbyło 
się losowanie 3-procentowej premjo 
wej pożyczki budowlanej serji 1.

W ygrane padły na następujące 
cyfry:

250.000 zł. — nr. 297712.
50.000 zł. — nr. 273164.
10.000 zł. —na n -ry : 29705 186064 

638162 672618 628054 950071 254695 
3223356 753556 298984.

1.000 zł. na n-ry: 39441 40896
46119 66226 73514 562653 591130
633757 929443 959928 259531 528313 
132357 909272 510861 470533 19069 
689006 263791 574226 178283 258823 
925120 127819 301166 194904 875207 
556973 599489 953638 366591 713910 
783039 83382 819699 917773 711282 
523143 313647 135184.

Ciągnienie trwa.
Ogółem rozlosowanych będzie 

500000 złotych.

N r. 32:

Wojna na Dalekim Wschodzi©
Stosunek sił japońskich, chińskich i sowieckich.

KAMERUN DLA NIEMCÓW™ 
Germanofilc z Tuluzy nic próżnują.

PARYŻ, 1. 12. Rodakor polityczny 
dzńnnika „Dopeehe do To ul use", Hue 
ogłosił dziś artyku ł pt. „Kam erun dla 
Niemców".

Hue s ta ra  sio przeprowadzić teze, że 
przywrócenie Niemcom posiadłości ko­
lonialnych odwróci ich uwago od Euro 
py i pozwoli Rzeszy niemieckiej zażeg­
nać kryzys gospodarczy.

A utor domaga sic zwrotu Kam eru­
nu bez żadnych rekompensat ze strony 
Niemiec.

LIGA NARODÓW NA BEZDROŻU.
Ironiczne uwagi prasy  francuskiej.

PARYŻ. 1. 2. P rasa  paryska, zwłasz­
cza dzienniki prawicowe, nie szczędzą 
uszczypliwych uwag pod adresem ligi 
narodów z powodu bezsilności jej w 
sprawie zatargu chińsko - japońskiego.

Większość dzienników jest zdania, 
że powołanie się ligi na p arag ra f 15 
paktu, stałoby sic zgubą tej instytucji, 
P rasa  wysuwa trzy  argum enty, unie­
możliwiające zastosowanie tego para­
grafu. A wiec: 1) Chiny nie są państwem 
suwerennem, lecz tylko pojęciem geo- 
grafieznem, 2) Chiny ponoszą odpowie­
dzialność za wypadki na Dalekim 
lYschodzio, albowiem pierwsze naruszy­
ły trak ta ty  z Jap o n ją  i  3) Chiny są roz 
sa/Jnikiem anarchji, podczas gdy Ja- 
ponja reprezentuje lad i cywilizacją.

Dzisiejsza prasa berlińska przewidu 
je, że F ran c ja  zajm ie wobec Japon ji 
stanowisko wyraźnie życzliwe, by pozy­
skać w ten sposób sprzymierzeńca pod­
czas konferencji rozbrojeniowej w Ge­
newie. Prawdopobnie F ran c ja  będzie 
usiłowała dowieść, że liga narodów jest 
niezdolna do rozstrzygania sporów 
międzynarodowych.

Twierdzeniom prasy  berlińskiej za­
przecza jednak wczorajszy „Temps", do 
wodząc, że pogłoski o cichem przymie­
rzu F ran c ji z Japon ją  są nieuzasadnio­
ne. Świadczy o tern postępowania rządu 
francuskiego, k tó ry  wspólnie z A nglją 
i Am eryką złożył w Tokio protest prze­
ciwko naruszaniu  integralności między­
narodowych koncesyj w Szanghaju.

ZABEZPIECZENIE HIPOTECZNE 
POKRYCIEM DLA BANKNOTÓW 

NIEM IECKICH.

BERLIN, 1. 2. Dyskusja w prasie 
niemieckiej na tem at planów waluto­
wych prof. W egemanna zatacza coraz 
szersze kręgi.

„Montag Morgen" zwraca uwagę, że 
prof. W egemann jest szwagrem m ini­
s tra  gospodarstwa Rzeszy prof. W arm - 
bolda. Zdaniem dziennika o planach 
prezydenta b iu ra statystycznogo W arm  
bold był poinformowany.

Wyszło również na jaw , że także mi 
n ister finansów Rzeszy dr. D ietrich o- 
sobiśeie zajm uje się kw estjam i walu­
to wemi i opracował m em orjał, k tóry  
przedłożony został członkom gabinetu. 
Dietrich planuje emitowanie obligacyj, 
zabezpieczonych hipotecznie i am orty­
zowanych w ciągu 10 lat. Bank Rzeszy 
przyjmować m iałby obligacje te ;ako 
zastaw w wysokości 100 proc. i używać 
ich jako "pokrycia banknotów .

W łonie gabinetu plan min. D ietri­
cha napotyka na opór.

T ak jak  przed 26 la ty  i dziś uwa 
ga całego św iata skierowana jest w 
stronę Dalekiego Wschodu, gdzie 
rozgryw ają się wypadki, które nie­
w ątpliw ie wywrzą wpływ, na całą 
politykę światową. W alka między 
Japonją a  Chinami wyłania kwest- 
ję, jak  wobec niej i wobec Japon ji 
w kierunku rozszerzenia swrej stre­
fy  wpływów ustosunkują się S tany  
Zjednoczone i Rosja Sowiecka.

Teren walk japońsko-chińskich 
Mandżurja. jest krajem, dotychczas 
mało znanym szerokiej opinji pub­
licznej, bowiem jest to kraj. k tóre­
go rozwój datuje się dopiero od la t 
20 i który dopiero w czasie wojny 
światowej i po wojnie przybliżał się 
do ku ltu ry  europejskiej

M andżurja, posiadająca prawie 
wszystkie skarby naturalne, jest kra 
jem tak  bogatym, że arm ja rosyjska 
w czasie wojny rosyjsko-japońskiej 
w roku 1905—1906, obozując w Man 
dżurji, czerpała z k ra ju  wszystko* 
co potrzebowała. To było w czasie, 
kiedy jedyną linją kolejową w tej 
okolicy była kolej wschodu io-ci liń­
ska. Od tego czasu sytuacja znacznie 
się zmieniła-Rozbudcwa kolei w Man 
dżurji poetępowała szybkiem tem­
pem naprzód. Pionieram i byli w o- 
statnim  dziesiątku la t japończycy, 
którzy w budowę kolei włożyli 338 
mil jonów dolarów (Rosja w tym o- 
kresie inwestowała w tych przedsię­
wzięciach 401 railjonów dolarów) i 
stworzyli całą sieć kolei na południe 
od kolei wnchodnio-chińskiej co u- 
możliwia przewóz towarów i ludzi 
po całej M andżurji. Obecnie sieć ta 
w ykorzystywana jest przez japoń­
czyków dla koncentracji wojsk. 
Dzięki tej sieci japończycy mogli o- 
panować cały teren mandżurski.

W ybitny strategik rosyjski ge­
nerał W. I. Sidorin, były dowódca 
arm ji donieckiej, który jako młody 
oficer brał udział w wojnie rosyj­
sko - japońskiej wygłosił w tych 
dniach w Pradze nadzwyczaj cieka­
wy odczyt o wzajemnym stosunku sił 
na Dalekim Wschodzie. Jego zda­
niem przewaga Japon ji nie wypły­
wa z doskonałego technicznego u- 
zbrojenia arm ji japońskiej ale z la i­
ku innych doniosłych przyczyn Sto 
sem pacierzowym arm ji japońskiej 
jest 220.000 ludzi pierwszorzędnie 
uzbrojonych i wyposażonych. W  
czasie wojny Japonja może powo­
łać pod broń 1.200.000 ludzi i jeszcze 
nie wyczerpie samego m ateriału  
ludzkiego. We wszystkich szkołach 
japońskich uczy się sztuki wojennej 
tak. że Japon ja  liczy obecnie 8 — 9 
mil jonów ludzi, umiejących władać 
bronią. W Japon ji oddawna już 
wszczepiane je st w społeczeństwo po 
szanowanie arm ji i korpusu oficer­
skiego. Pi-zewinienia dyscyplinarne 
w arm ji japońskiej należą do rzad­
kości. Nie znane są wypadki, by żoł 
nierz obraził oficera. Dletego też a r­
m ja japońska jest jednolita. Japoń­
scy mężowie stanu przy każdem
swem w ystąpieniu mogą opierać
się o swą armję.

W ielkie znaczenia w stra teg ji 
m a flota, japońska. Nie każdy wie, 
— flota japońska odnowiona zosta­
ła  w znacznym stopniu dopiero po 
wojnie światowej, po 1920 r., kie­
dy nabyto doświadczeń w wojnie 
światowej. F lota japońska ilościo­
wo jest mniejsza od floty am erykan 
skiej, natom iast może je j dorównać 
jakością swego wyposażenia i szyb­
kością, tembardziej, że dopełniona 
jest hy drolotniczemi siłami W  ostat

nim czasie Jap o n ja  wybudowała 
kilka krążowników-dreadnoaghtów, 
które odznaczają się tem, że są dłu­
go „niewidzialne” nietylko dla jed­
nostek nieprzyjacielskiej floty, ale 
również; dla aeroplanów nieprzyja­
cielskich. Większość przystani dla 
japońskiej floty powietrznej znajdu­
je się po stronie amerykańskiej.

Jeśli mówi się o wypadkach na 
Dalekim Wschodzie, to nasuwa się 
pytanie, czy możliwa jest interwen­
cja Stanów Zjednoczonych. Jeśli na 
sytuację zapatrujem y się realnie, to 
musimy przyznać, że S tany Zjedno­
czone może nie byłyby zdolne do ja ­
kiejkolwiek interwencji zbrojnej.
Podczas gdy Japon ja  w ostatnim 
czasie skierowała swe usiłowania w 
kierunku udoskonalenia ochrony 
swych wód, Ameryka w czasie woj­
ny światowej wytworzyła bazy dla 
swej floty po stronie europejskiej 
na wybrzeżu oceanu Atlantyckiego. 
Nad oceanem Spokojnym Ameryka 
posiada tylko dwie wielkie bazy dla 
floty, które jednak nie mogą być o- 
środkiem operacyj przeciwko J a ­
ponji. Dlatego S tany  Zjednoczone 
mogą tylko zdecydować się na de­
monstrację, ale poważniejszej akcji 
przedsięwziąć nie mogą.

R osja Sowiecka również nie może

mówić o wojnie z Japonją, ponieważ 
bazy strategiczne są zbyt oddalono 
od M andżurji. Dla skoncentrowania 
wielkiej arm ji na granicach Man* 
dżurji potrzebowałaby Rosja około 
trzech miesięcy. A rm ja taka musia­
łaby liczyć przynajm niej miljan lu­
dzi, a  koleje sowieckie nie są zdolna 
do dostarczenia arm ji tej potrzeb­
nych środków i narzędzi wojennych 

Na Dalełdm Wschodzie jedyni o 
arm ja japońska przedstawia realną 
silę. Generał Sidorin ocenił rów­
nież siłę zbrojną Chin, głównego 
przeciwnika Japonji. Jego zdaniem 
tylko Chiny mogą przeciwstawne 
się atakom Japonji. W alka Ja p  >nji 
z Chinami, „która się budzi” nie bę­
dzie łatw ą. W ojsko chińskie stale 
się rozwija. W  czasie wojny rosyj­
sko - japońskiej rosjanie niemało 
się zdziwili, że chińczycy używali 
broni najprym itywniejszych syste­
mów. Po dwudziestu pięciu latach 
chińczycy m ają już nawet ciężką 
arty lerję i działa dla ostrzeliwania 
samolotów. Zdolność bojowa arm ji 
chińskiej osłabiana jest zamieszka­
mi wewnętrzno-politycznemi w pań 
stwie. Dlatego też Japon ja s ta n  
się wykorzystać tę chwilę, aby 
utrw alić swe wpływy na Dalekim 
W  schodzie.

Walka o Gdańsk
Niemcy i Poiska w Wolnem Mieście.

Gdańska.Przejaw ia się u nas dość często 
pogląd, że drobna, uporczywa wal­
ka Rzeczypospolitej Polskiej z 
Gdańskiem zawiera w sobie moment 
upokorzenia. Istn ie je przecież mię­
dzy obu jej „partneram i” olbrzymia 
dysproporcja sil. wykluczająca nie­
mal „honorowy” charakter walki: 
mocarstwo wobec jednego, hardego 
m iasta Czy to wypada? Czy nie jest 
rzeczą śmieszną wdawać się w cią­
głe procesy z tym karłem, pozwalać 
się mu ciągnąć przed wszelkie sądy 
międzynarodowe, zamiast poprostu 
— zdusić go i zmusić do lojalności?

W opiniach takich jest sporo nie 
porozumień. Przedewszystkiem Pol­
ska nie walczy z Gdańskiem, lecz o 
Gdańsk, a przeciwnikiem naszym 
jest tu  partner chyba dość poważny 
bo Niemcy. Gdańsk stał się punktem 
najostrzejszego skrzyżowania wpły­
wów obu państw. Tu może rostrzy- 
ga się p rastara  walka o Bałtyk. Tu 
koncentruje się wola Polski do wła­
snego morza. Bo przegrana walka o 
Gdańsk jest pierwszym krokiem do 
u tra ty  wybrzeża, choćby rozwój 
Gdyni nadal posuwał się żywiołowo 
naprzód.

Związek ideowo - polityczny 
Gdańska z Rzeszą jest dziś silny i 
narazie jeszcze znacznie silniejszy 
od tego wszystkiego, co możemy mu 
przeciwstawić. Każde zjawisko, 
każdy prąd, aktualnie dominujący 
w Rzeszy, odzywa się natychm iast 
resonansem na arenie wol. miasta. 
A jaką myślą żyje dziś Rzesza? Ży­
je  ona rozrzażonym do białości nac­
jonalizmem. Codziennie p0 250 wie­
ców urządzają narodowi socjaliści i 
wtłaczają w masy hasła odwetu Ca­
ły  wysiłek tych m isjonarzy zemsty 
i rewanżu zmierza do rozpętania 
wielkiej burzy, do nasycenia atm o­
sfery politycznej żywiołem niena­
wiści. Rozkolvsane fale nam iętno­
ści uderzają również o port gdański. 
Te same nastroje pow stają tu  w min 
jaturze, te same formacje bojowe.

Niema, rzecz jasna, natychmiasto 
wego środka, któryby mógł przeciąć 
ten związek. Sparaliżować go może 
tylko oględna, dalekowzroczne poli- 
tylko oględna., dalekowzroczna poli- 
takim programie politycznym znłed 
wie konieczny fragment, bo^nie jest 
naszym celem i nie może być ani m i 
szczenię Gdańska, ani rezvrmacia z

Konsekwentnemu zniszczeniu u- 
legać muszą jedynie tendencje, prze 
ciwdziałające rzeczowemu stosunko­
wi wolnego m iasta do Polski. I  wal­
ka z tym i prądam i musi mieć cha­
rakter* nie demagogiczny, lecz rze­
czowy*.

Niedawno jeden ze współpraco w 
ników kom isarjatu generalnego 
Rzplitej Polskiej w Gdańsku spre­
cyzował taktykę rządu wobec wol­
nego miasta. Polega ojua w pu-rw- 
szym rzędzie na popieraniu firm. 
współpracujących lojalnie z Polską, 
a nieinteresowaniu się instytucjami, 
które tej współpracy nie uznają. 
Zasada powyższa okazuje się sku­
teczna i dowoiłzi, że mimo wszyst­
kich buntowniczych haseł — los 
Gdańska jest najściślej związany z 
Polską. Oto drobny przykład. Istnie 
ją  w Gdańsku trzy  stocznie — Sc-hi 
chaua i K law ittera, obie o za bar­
wień i u naejonalistyczncm i sabotu­
jące stale interesy polskie. _ N ato­
m iast stocznia gdańska jawnie i 
czynnie propagowała współpracę 
z Polską. Rezultat: firm a K law itte­
ra  skutkiem braku zamówień zban- 
k  ruto wala .Firm a Scliichau mimo sub 
wencji ratunkowe; 40 mil jonów ma 
rek od rządu niemieckiego, wałczy 
z ciężlriemi trudnościami finauw  
wemi. A stocznia gdańska mimo krv 
tycznych warunków gospodarczych, 
nietyfko pracuje normalnie, ale pro­
speruje.

Taki sposób postępowania na 
gruncie gdańskim jest o tyle celowy, 
że przekonywający. Błyskawicznych 
efektów nie stwarza; w tej chwili 
stocznia Schichau raczej dyszy tem 
większą nienawiścią, niż kapituluje. 
Ale życie ma swoje prawa i koniecz­
ności. Działają one powoli, ale zwy­
ciężają tem pewniej, poprzez fana­
tyzm uczuć, trafia jąc do rozumu i 
— żołądka.

arm
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z a t a r g  o  p ł a c e  w  p r z e m y ś l e  g ó r n i c z y m .
DZIWNE STANOW ISKO PRZEMYSŁOWCÓW. — USPOKOJENIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW.

wywołało niepożądanych odruchów, wszystkich kopalniach nastąpiło du- 
Poważną również rolą odegrały nasze że uspokojenie. W takiej atmosferze 
w ł a d z e  rządowe, które zdecydowanie o porozumienie nie będzie trudno.

Ostatnie dni przyniosły zasadni­
czy zwrot w zatargu o place w gór­
nictwie. Przcdewszystkiem przemy­
słowcy Zagłębia Dąbrowskiego
Krakowskiego wyrazili zgodę na de­
cyzję komisji arbitrażowej, która u- 
staliła na Śląsku zniżkę płac o 8 pro­
cent, s równocześnie ministerjum 
pracy i opieki społecznej zatwier­
dziło wyrok komisji arbitrażowej.

Mimo, że wyrok komisji arbitra­
żowej ma swoją moc obowiązującą 
tylko na Śląsku, to jednak nie jest 
on bez znaczenia dla Zagłębia Dą­
browskiego i Krakowskiego. Jesz­
cze w pierwszych dniach zatargu o 
płace w górnictwie pisaliśmy, że 
wyrok komisji arbitrażowej będzie 
miał bardzo poważny wpływ na kwe 
stję regulacji plac w Zagłębiu Bą-

stanęły w obronie rzesz robotni­
czych. Szybka interwencja rządu i 
decyzja komisji aibitrażowej ostu­
dziła zbytnie zapędy przemysłow­
ców na nędzne kieszeuic robotnicze.

Pomimo, że sprawa zatargu nie 
została ostatecznie zlikwidowana, to 
jednak uważać należy, że bieżący 
tydzień przyniesie ostateczne roz­
wiązanie sprawy. Jutro i pojutrze 
mają się odbyć bezpośrednie konfe­
rencje pomiędzy radą zjazdu a związ 
kami robotniczemi. Spodziewać się 
należy, że pertraktacje przyniosą po 
żądany wynik.

Zaznaczyć jednak należy, że na

browskiem i Krakowskiem. To też

TEA TR  M IE JS K I W  SOSNOW CU.

z chwilą deeyzji komisji arbitrażo­
wej na Śiąsku rada zjazdu przemy­
słowców górniczych zmieniła nagle 
swe „nieustępliwe" stanowisko i za­
wiadomiła inspektorat pracy oraz 
związki robotnicze, że godzi się na 
8-procentową zniżkę pb-c.

Ten nagły zwrot przemysłow ców 
którzy z pierwotnych swych żądań 
dwudziestu kilku procent zgodzili 
się z lekkiem sercem „tylko" na 8 pro 
cent zniżki zarobków robotniczych 
— wywołał powszechne zdziwienie, 
a jednocześnie oburzenie wśród sze­
rokich rzesz robotniczych.

Oburzenie to jest zupełnie słusz­
ne. Czem mianowicie pp. przemy­
słowcy tłumaczą swe pierwotne tak 
wysokie żądanie zniżki płac robotni 
czyeh?

W dzisiejszych czasach bezrobo­
cia i ciężkiej nędzy mas robotni­
czych, których zarobki nie wystar­
czają na utrzymanie rodzin, tego ro­
dzaju postępowanie godne jest jak- 
największego potępienia. Bezczelne 
żądania przemysłowców wywołały 
wśród dziesiątków tysięcy rodzin 
górników niepotrzebny ferment i 
rozgoryczenie. Wielkiej równowa­
dze duchowej i cierpliwości naszego 
nbotiuka zawdzięczać należy, że 

postępowanie przemysłowców nie 
  ...................... '............................................................... .................. i1' n i

ZEBRANIE NA „SATURNIE".
Wczoraj na kopalni „Saturn" od 

było się zebranie robotników, przy 
udziale około 800 osób, na które 
przybył delegat p. Musiał.

P. Musiał poini'qrmowat zebra­
nych o nowych warunkach, wysunię 
tych przez radę zjazdu przemysłow­
ców i o obecnej sytuacji w przemy­
śle górniczym na Śląsku i w Zagłę­
biu.

Robotnicy zajęli stanowisko wy­
czekujące. Powzięto uchwalę, że je­
śli na Śląsku wybuchnie stra jk  wów 
czas i oni przystąpią do strajku. 
Sami natom iast strajku  nie prokla­
mują.

Zebranie miało charakter spo­
kojny.

.Organizacyjne posiedzenie
kom itetu obchodu imienin marsz. P iłsudsk iego i uczczenia  

25 rocznicy sakry biskupie] ks. biskupa B am ursk iego.
W  lokalu Kuźnicy w Sosnowcu 

odbyło się organizacyjne posiedze­
nie komitetu obchodu imienin marsz. 
Piłsudskiego i uczczenia 25-letniej 
rocznicy sakry biskupiej ks. Ban- 
durskiego.

W zebraniu wzięli udział przed­
stawiciele: związku legjonistów,
Strzelca, P. O. W., związku pracy o- 
bywatelskiej kobiet, związku pow­
stańców śląskich, związku podofi­
cerów rezerwy, związku inwalidów 
wojennych, łegjonu młodych, klu­
bów młodzieży im. marsz. Piłsudskie 
go, kola miejscowego BBWR, Z. Z. 
Z., kola pracy społeczno - politycz­
nej im. marsz. Piłsudskiego i komen 
dant PW . i W F. por. Ślusarczyk. 
Zebranie zagaił p. Tomas* Tobą, pre- 
zydjnm komitetu ukonstytuowało 
się następująco pp.: zastępca komi­
sarza m iasta Hugo Almstaedt (prze 
wodniezący, pprokurator Rzadkie- 
wiez i posęł Konieczko (zastępcy), 
Adam Parys (sekretarz).

Członkowie pp.: ks. kanonik Ra­
czyński, Wacław Szenk, T. Toba, 
Sadowski, Jan Piszczyk, Kalkow- 
ski, Cieplak, sekr. Bogner i kier. 0- 
lejarezyk.

Utworzono trzy  sekcje: technicz­
ną, do której weszli pp.: por. Ślu­
sarczyk (przewodniczący). Z. Nowa- 
ra, Iskra, Wł. Ziębiński, J. Osłoń- 
ski, Al. Tierling, Kondusz Wawrzyn 
kiewicz i Sibner; skarbową, do któ­
rej weszli pp.: radca Janik (Prze-

D/.iś we w torek popołudniu  o godz. 
4-ej „HAU - H A U “ (Bryś), k tó ra  dzię­
ki n iebanalnej treści i znakom itej grze 
całego zespołu p rzypad ła  do gustu  b y ­
walcom tea tra lnym , śledzącym  z zain­
teresow aniem  dzieje poszukiw ań olbrzy 
miego diam entu . Ceny m iejsc popu lar 
ne od SO gr. do 2 zł. 60 gr.

Dziś we w torek wieczorem pełna nie 
frasobliw ego hum oru  lekka kom edja w 
3-eh. ak tach  „CO ON RO BI W  NOCY?“ 
Ceny m iejsc zwykłe.

Począł ek o godz. 8 m. 15.
B ile ty  sp rzedaje  kasa te a tru  od g. 

11 do 1 i od 3 do końca wiecz. widow.
TEA TR  M IE JS K I w W O JK O W ICA CH  

KOM ORNYCH.

Święto M. 6. Gromnicznej

wodniezący), dr. Kołakowski (za­
stępca), kom. Wąsowicz, Zdzisław 
Szpineter, S. Wojtulewicz. Kalkow- 
ski, Kruż i Gawędzki; propagando­
wą, do której weszli pp.: pprok.
Rzadkiewicz (przewodniczący), St. 
Tumick, dyr. Tański, Sauterówna, 
prof. Lasota, Piszczyk, Ostrowski, 
pref. Nawrocki, insp. Luchowiec, 
prof. Kwiatek, Nowocień, red. Fa­
bry cy i Szkonter.

Na zebraniu omawiano ramowy 
program dla obu uroczystości.

Obchód 25-lecia rocznicy sakry 
biskupiej J .  E. ks. biskupa Bandur- 
skiego odbędzie się w dniu 14 bin.; 
program uroczystości przewiduje: 
poranek dla młodzieży i akadcmja 
w teatrze miejskim dla starszych, 
która odbędzie się dnia 15 bm.

Program  obchodu imienin marsz. 
Piłsudskiego przewiduje: w wigilję 
uroczystości clapstrzyk na ulicach 
miasta. W  dniu święta uroczyste na­
bożeństwo w kościele parafjalnym  
defilada przed reprezentantami 
władz państwowych i przedstawicie 
lami organizacyj społecznych, po­
ranki w kinach i akademja w tea-' 
trze miejskim.

Szczegóły program u przedstawią 
przewodniczący poszczególnych sek 
cyj na posiedzeniu prezydjum komi­
tetu, które się odbędzie dn. 8 bm. o 
jWtdz. 7.30 wiecz. w sali „Kuźnicy" 
{Warszawska 22).

Do kasy komitetu dla spraw bezrobocia w Sosnowcu
wpłynęło 78.617 zł.

Od czasu rozpoczęcia akcji po­
mocy bezrobotnym na dzień 1 lute­
go wpłynęło do kasy miejskiego ko­
mitetu 78.G17 zł. 25 gr.

W ydatki wyniosły 75.027 zł 45 
gr. Saldo basowe na dzień 1 lutego 
wynosi — 3G31 zł.

Zobowiązaniu komitetu wynoszą 
8.000 zł., czyli komitet ma deficyt

około 4.000 zł.
Należy dodać, że 30.000 zł. otrzy­

ma! komitet od województwa.
Za styczeń, prawdopodobnie ko­

m itet otrzyma od województwa 25 
tys. zł. Sosnowiecki komitet pomo­
cy bezrobotnym ma zarejestrowa­
nych 5.000 osób (z rodzinami), któ­
rym stale udziela pomocy.

W y stąp i gościnnie w środę dn. 3 bm. 
ze sztuką w trzech  aktach „ROXY“, 
k tó ra  w obecnym  sezonie zdobyła sobie 
najw iększy sukces.

Początek w idow iska o g. 7 m. 30 w sa 
Ii strażnicy .

Ceny m iejsc od 1 zł do 3 zł.
W A R SZA W SK A  O PER ETK A  z 

udziałem  najznakom itszych  a rty stó w  
Toii M ankiewiczówny, J . Radw anów ny, 
M. B ańkow skiej, K . Dębowskiego. _Wł. 
Szczawińskiego, J .  Redo, B. IIorskiego 
i in. w ystąpi u  nas dw ukro tn ie  w czwar 
tek, 4 i w p ią tek  5 lu tego  o godz. 8.30 
wiecz.. w operetkach ..CZAR W ALCA", 
i „KRÓLOW A NOCY".

U dział bierze 45 osób. W łasne deko 
raejo, kostju rny  i o rk iestra , o raz chóry 
i balet.

Ceny od 1.40 do 7 ^  zł.

Budżet Sosnowca
na posiedzeniach komisji budżetowej.

Święto M atki Boskiej Grom nicznej, 
to  jedno z pośród św iąt, cieszących się 
u  ludu naszego szczególniejszą czcią i 
k tóro  przeto z w ielkiem  nabożeństwem  
i  skupieniem  ducha od dawnyckh cza­
sów było w Polsce obchodzone.

Ju ż  w ielki kaznodzieja S k arg a  mó­
wi: „Święty był obyczaj przodków na­
szych, k tó ry  jeszcze i sam  pomnę iż gdy 
grzm oty  wszczynały się, każdy gospo­
darz  przed obrazem  M atki B oskiej, 
k tó ry  na  ścianie zawdy m ieli, wezwaw­
szy w szystkich domowników do m odlit 
wy, zapalali świecę, k tó rą  grom nicą od 
tego zwali. Te grom nice bowiem, w ko­
ściele przeżegnane, tak ą  moc biorą, ii  
zapalone grom y i p ioruny  odganiają".

I  dziś, tak  samo ja k  niegdyś, na ca-, 
łych ziem iach P olsk i święto M B . 1 
Grom niczej również uroczyście bywa 
obchodzone, poważnie bowiem ludzi na­
s tr a ja  i o śm iorci i znikomości spraw  
ludzkich zastanow ienie budzi.

N a wsi już  wczesnym rank iem  eho 
dzą ludzie do kościoła, b iorąc ze sobą 
św iece większe lub  m niejsze, zależnie 
od zamożności gospodarza. D aw niej 
świece te m usiaiy  być z wosku pszczel­
nego i rob ili je  sobie albo sam i gospo­
darze, albo t. zw. cechm istrze wiejscy. 
Świece tak ie  p rz y s tra ja ją  w kokardy  i 
sztuczne kw iaty .

W  okolicach L ublina  świece wosko­
we okręcają  lnem  czesanym, na  to do­
piero k ładą  korale i inne paciorki.
Z tak  przygotow anem i świecam i ud a ją  
się ludzie do kościoła. Po drodze wnio­
sk u ją  s ta rs i gospodarze z togo, ozy w 
dniu  tym  jest odwilż, czy m roźna po­
goda — ja k  długo trw ać będzie zima i, 
jak ie  będą urodzaje. Jeżeli na  M atkę. 
B oską Grom niczną m róz, to niedźwiedź, 
burzy  sw oją bude, a jeżeli łagodnie i- 
odwilż na polu, to ją  popraw ia, bo d łu ­
ga jeszcze zim a będzie.

W  czasie nabożeństw a k ap łan  w o r­
nacie koloru fjoletow ego dokonyw a po­
święcenia świec kościelnych, a potem  
poświęcenia grom nic. P rzez cały czas 
nabożeństw a, a później podczas pro-' 
cesji każdy uważa, aby  m u grom nica 
nie zgasła, albowiem  tak i fa k t jest złą 
w różbą i oznacza, że dany człowiek nie 
dożyje drugiego św ięta M atk i Boskiej 
Grom nicznej.

Po p rzy jśc iu  z kościoła do domu 
zapala  się ponownie grom nicę i je j dy­
mem  robi się znak krzyża nad drzw ia­
m i i oknam i. C hroni to dom od grzm o­
tów  i piorunów , a płonącą świecą bło­
gosławione pola zabezpieczone są przed 
burzą i gradem . Po zgaszeniu g rom ni­
cy. wszyscy dom ownicy s ta ra ją  się 
w ciągnąć w siebie dym  ze zgaszonej 
świecy, m a to  bowiem być najlepszym  
sposobem, chroniącym  przed bólem g a r 
dła. W  niek tórych  okolicach z płoną-, 
cą grom nicą obchodzą sta jn ie  i pola, 
czyniąc n ią  krzyże nad  bydłem , końm i 
i wszelką gadziną, błogosław iąc og­
niem  grom nicznym  ludzi i wszystkie 
domowe kąty .

T aką poświęconą świecę przechow u­
je  się przez cały rok za obrazem  albo 
w skrzyni, a gdy nadejdzie burza g ra ­
dowa wrs taw ia ją  w niektórych wsiach 
zapaloną grom nicę do kom ina, częściej 
jednak  s taw ia ją  ja  w oknie lub na sto­
le przed obrazem  M atk i Boskiej i od­
m aw ia ją  głośno m odlitw ę o odwróce­
n ie  nieszczęścia.

Powszechnie znany jest zwyczaj, że 
konającem u podają  w rękę grom nicę, 
aby m u M atka Boska w y jednała  K ró­
lestwo Niebieskie. W  niek tórych  okoli­
cach wychodzą z g rom nicą do sieni, by 
pow itać kap łana , niosącego o sta tn ią  po­
ciechę um ierającem u. Z arU o n ą  gromili 
cę wynoszą rów nież przed dom, gdy po­
żar we wsi w ybuchnie.

Z dniem  tym  złączone są nSddóra. 
przysłow ia i dowcipne charak terystyk i. 
T ak  np. mówiono o nabożnisiu i fa ry ­
zeuszu: „Trzech m szy słuchał, zmówił 
cztery  różańce i na  grom nicę dm uchał'. 
„D rugie podobne przysłowie mówi znów 
jjKiedy grzm iało  czołem b iła  i gromili-, 
cę w ręku trzym ała , gdy s trach  m inął; 
na nową klęła i oszukiwała".

Dodać jeszcze trzeba, że k la tka  Lo­
ska Gromniczna uchodzi w śród nasze­
go ludu za opiekunkę wilków.

Prelim inarz budżetowy m. Sos­
nowca na rok 1932-33 jest rozpatry­
wany obecnie na posiedzeniach ko­
misji budżetowej.

Prace nad budżetem zostaną 
zakończone całkowicie na 15 bm., t. 
zn. z 15 dniowem opóźnieniem. (W e­
dług ustaw y budżet wykonany być 
powinien na 1 lutego).

Ja k  się dowiadujemy, ministe­
rjum  spraw wewnętrznych, nadesła­
ło okólnik do poszczególnych magi­

stratów, między irmemi i do Sosno w 
ca. v,7 którym  szczegółowo zwraca u- 
wagę na to, aby przy opracowywa­
niu preliminarza budżetowego brane 
były przcdewszystkiem w rachubę 
zobowiązania banku gospodarstwa 
krajowego.

Z komisji budżetowej budżet wej 
dzie na posiedzenie rady komisarycz 
nej, a następnie przesłany zostanie 
do województwa.

a
Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, n ierobiąc różnicy d la  płci, wi« 
ku i stanu , kosi m iljony ludzi. — P rzy  
s -a lc sa n iu  chorób płucnych, bronchitis, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p,
stosu js pp. Lekarze: __

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“ 
który u ła tw ia jąc  wydzielaale się piwa 
piny wzmaenis. organizm i  samopoczi? 
cle ehorego ora* pawie ksza wage eiai* 
i usuwa kaszek  ;



S tr . 4.

K R O N I K A .  Faktyczny stan gospodarki kasy chorych w Sosnowcu
w Salach 1916-30. ' . '

W odpowiedzi na artykuł „Kuriera Zachodniego**.
Wtoieii

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: N. M. P. Gr. 
Jutro: Błażeja b. i m. 
Wschód słońca: 7.19 
Zachód słońca: 4.37

ft A D JO
W A K S Z A W  A.

W torek, 2 lutego.
10.00. N abożeństw o z K rakow a. 11.58. 

S y g n a ł czasu z obs. as tr . 12.05. P ro g ram  
na dzień bież. 12.10 Kom. m eteor. 12.15. 
P o ran ek  sym foniczny z f iih a rm o n ji 
warsz. 14.00. „H ig jena  w si — to zdrow ie 
je j mieszkańców*1. 14.20. K olendy z K ra ­
kowa. 14.30. „W iejskie dziecko przed 
sądem w W arszaw ie1*. 14.50. „Zakończe­
nie 3-go k u rsu  — uwagi**. 15,00. K olen­
dy z K rakow a. 15.55. P ro g ra m  dla dzie­
ci”. 16.20. M uzyka taneczna. ^16.40. „ Jak  
zam ieniam y ciepło na pracę**. 16.55. Ar-, 
je  i pieśni. 17.15. Odczyt z W ilna. 17.45. 
P o p u la rn y  koncert sym foniczny. 19.00. 
Rozmaitości.19,25 P iosenki w wykon. Mo 
dzelewskiej. 19.40 P ro g ra m  n a  dzień 
nast. 19.45. Słuchow isko pt. „Pod g o rą ­
cem niebem  afrykańskiem**. 20.15. K on­
cert wieczorny. 21.55. S k rzynka poczto­
wa techniczna. 2*2.10. R ecital fortep. 22.45 
Kom. m eteor, i po licy jny . 22.50. W ia­
domości sportowe. 23.00. M uzyka taneez 
na z k aw ia rn i G astronom  ja.

W  zw iązku z ustępem  a rty k u łu  
p. M ichla pod ty tu łem : „W obli­
czu trudnego  zagadnienia** zamiesz 
czonym  w n r. 24 „ K u rje ra  Zaehod- 
niogo" z dnia 30-go stycznia  br. do­
tyczącym  kasy, chorych, o trzym uje­
m y ż zarządu kasy  chorych n astę ­
pu jące  w yjaśnienie:

Dochody kasy  chorych  w Sosnow­
cu ze składek członkowskich, ja k  w y­
k azu ją  ogłoszone d rukiem  spraw ozda­
n ia  roczne kasy  chorych za 1929 i 1930 
r. w ynosiły  w 1928 r. 8.288.487.14 zl„ a 
n ie  5.589.715 zł., zaś w 1930 r. 14.482.82S.94 
zł„ a nie 14.875.708, ja k  podaje p. M i­
chel.

W A R S Z A W A .
Środa 3 lu tego 1932 r.
11.20 Kom. m eteor. Gł. W ojsk  St Me

■ teor. dla kom unikacji lotn. 11.45 Codz. 
P rzeg ląd  p rasy  polsk. 11.58. S ygnał cza 
su  z W a‘rsz. Obs. A str., h e jn a ł k rak .

■ 12.05 P ro g ra m  na  dzień bież. 12.10 P ły ­
ty  gram.13.10 Urz. kom. P ań stw  Tnst. 
Met. 13.15 K om unika t gospodaic-zy. 
14.45 A rje  w wyk. E w y T u rn e r i Euzo 
de M uro Lom anto. 15.15 K om unikat h a r  
cerski. 15.20 W iadom ości Tow. Koope- 
ra tystów . 15.25 Skrzynka pocztowa. 15.45 
G iełda p ieniężna oraz kom. C entr. B iu 
ra  H ydr. d la  żegl. i ryb . 15.50 U tw ory  
skrzypc. w wyk. jRene Benedetti*ego. 
16.15 Kom. P ań st. Urzęd. W yeh. Fiz. 
i Państw . Zw Oport. 16.20 Odczyt p. t. 
„Sylw etka z r. 1863“. 16.40 P iosenki w 
w ykonaniu  M. Fogga. 16.55 A ngielski 
(L inguapkone). 17.10 Odczyt. 17.35 M u­
zyka w łoska w w ykonaniu  ork  P.R. 
pod dyr. J . Ozimińskiego. 18.50 Rozm a­
itości. 19.15 Kom. ro ln iczy  M in R oln i­
ctwa. 19.25 P ro g ra m  na dzień nast. 19.30 
W iadom ości sportow e. 19.35 Ork. ba ła­
ła je k  Szulakowskiego. 19.45 P ra s . dzień 
nik radjow y. 20.00 F e lje to n  p.t. „Aneg­
doty muzyczne *. 20.15 K oncert ork. wiej 
sk iej. 21.10 K w adrans lite rack i. 21.25 
K oncert kam er. 22.35. D odatek do pras. 
dziennika radjow ego. 22.40 U rząd kom. 
P aństw . In st. Met. i kom. polic. 22.45 
Odczyt w języku  franc. z K rakow a. 
23.00 M uzyka tan.

K A T O W I C E .

W torek, 2 lu tego 1932 r.

OD REDAKCJI.

Z Kielc.

P o m ija jąc  nieścisłość podanych 
przez p M ichla liczb, należy dodać, że 
au to r a rty k u łu  n ie  pedał rów nocześnie 
w zrostu iiości ubcvmieczonych, k tó rych

liczba w 1926 r. w ynosiła 78.927, zaś w 
1939 r. 92.766, a więc o 13.839 więcej. Spo­
wodowało to n a tu ra ln ie  konieczność 
przystosow ania ap a ra tu  leczniczego do 
'wzmożonych potrzeb lecznictwa, co zna 
lazło swój w yraz w tem, że  liczba 38 
amb. o 239 ubikacjach  w 1926 r. w zrosła 
do 42 amb. o 259 ubikacjach, przyozem 
udzielonych w nich porad  wzrosła z 
1.564.760 do 1.796.186, co pociągnęło za 
sobą odpowiedni w zrost ilości godzin 
ordynaeyjnyek  z 88.181,5 goiłz. do 124.741 
godz. Liczba gabinetów  dentystycznych 
■wzrosła z 15 w 1928 r. do 26 w 1930 r., 
przyczem lio  ba foteli w zrosła z 17 w 
1928 r. do 28 w 1930 r.. a  ilość godzin or- 
dynaeyjnyck  lekarzy - dentystów  z 76 
do 128,5 dziennie.

W tym  też okresie czasu d la  pod

niesien ia  leeznietw a zostało zorganizo­
w ane cen tra lne  la b o ra to rjn m  lekarskie, 
a na  m iejsce jednego, sta rego  system u, 
a p a ra tu  R oentgena, k tó ry  się m ieścił 
w jednym  eiasnym  pokoju, pow stał ca. 
ły  nowoczesny zakład R oentgena i f i 
z ja tr i, w yposażony w 3 a p a ra ty  Roent- 
gena, lam pę F in sen a  (jedna z 3 w pań­
stw ie polskiem ) n ie  licząc o e re g u  in- 
nyek apara tów  fizykalnego lecznictw a 
Je s t  to  ty lko  k ilka  w ażniejszych przy*, 
kładów, dowodzących znaeznego wzro­
stu  a p a ra tu  leczniczego, k tó rych  inno. 
żyć ze względu na ram y  togo w yjaśnię, 
n ia  nie można. Interesujący', się bliżej 
tern zagadnieniem  zn a jd ą  odpowiednie 
w y jaśn ien ie  w zacytow anych na  w stę­
pie, d rukow anych spraw ozdaniach rem. 
nych  z działalności kasy  za 1929 i 193b 
rok, zaw ierających  szereg porów na w 
czyeh liczb z la t poprzednich.

Z izby przem-handlowej w Sosnowcu.
DNI URZA DO W A NI A W  OLKUSZU I MIECHOWIE.

Podobnie, jak  w roku ubiegłym, 
izba kontynuuje w dalszym ciągu 
zainicjowaną przez nią akcję objaz­
dową miejscowości jej okręgu, ma­
jącą na celu nawiązanie ścisłego kon 
tak tu  między izbą a reprezentowa- 
nemi przez nią sferami gospodar­
czemu Zgodnie z uchwalą sekcji han 
dlowej izby do akcji tej, uskutecz­
nianej w formie t. zw. „dni urzędo- 
w ania“ , przyciągnięty został do 
współudziału również czynnik ra­
dziecki izby w osobach radców sek­
cji. handlowej.

10.25 Nabożeństw o z kościoła w P ie­
k a rach  n a  Śląsku. 1158 S ygnał czasu z 
W arsz., h e jn a ł k rak . 12.10 T ran sm isje  z 
z  W arsz. 14.20 K olendy z K rakow a. 
14.30 T ran sm isje  z W arsz. 15.00 K olen­
dy z K rakow a. 15.55 P ro g ra m  dla dzieci 
z W arsz. 16.20 Interm ezzo rauzyezne. 
16.40 Odczyt z W arszaw y. 17.15 Odczyt 
z W ilna  17.30 T ran sm isje  z W arszaw y.
19.00. Interm ezzo muzyoz. 19.25. R ozm a­
itości, p ro g ram  n a  dzień nast., ora* 
kom. T. P . 19.45 T ran sm isje  z W arsz. 
22.50 K o m u n ik a ty  sportow e. 22.55 P ro ­
g ram  na  dz. nast. 23.00 M uzyka tan . s 
W arszaw y.

 o-------

Takie „dni urzędowania** odby­
ły się pod przewodnictwem r. J. Sa­
pera w niedzielę, dnia 31 stycznia 
1932 r. w Olkuszu i Miechowie. O- 
brady zagaił radca Saper, który scha 
rakteryzował działalność izb prze­
mysłowo - handlowych ze szczegól- 
nem uwzględnieniem prac izby sos­
nowieckiej, następnie zaś przedsta­
wił w ogólnych zarysach bolączki 
kupiectwa wr Polsce. Zkolei zabrał 
głos st. referent K. Gadomski, któ­
ry  uwypuklił szereg momentów pod 
niesionych przez r. Sapera i podkre­
ślił coraz większe znaczenie izb p. h. 
na terenie życia gospodarczego. W  
końcu referent T. Siekaóski zapo­

znał obecnych z treścią noweli do 
ustawy o podatku przemysłowym, 
która przewiduje szereg ulg podat­
kowych dla kupiectwa oraz scharak 
teryzował próby i prace, prowadzo­
ne w kierunku zmiany systemu po­
datku przemysłowego przez pobie­
ranie go u źródła, czyli t. zw. scale­
nie podatku.

W związku z powyższem, wywią 
zała się ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabierali glos pp.: Niewiara,
Piechowicz, Weiehselfisch, Szyma­
nek, Parasol i Rosiak z Olkusza o- 
raz pp.: Łowczy, Stern, Skarbow- 
ski, Frydrych, Boehner, Łamlsberg 
i Czajk°wski z Miechowa, jakoteż 
delegaci izby.

Zarówno duża frekwencja jak  i 
nader szczegółowa i ożywiona dy­
skusja wskazują na celowość podję­
tej przez izbę akcji objazdu więk­
szych ośrodków handlowych woj. 
kieleckiego, na co zresztą zwracali 
uwagę biorący udział w powyższych 
posiedzeniach, składając pad adre­
sem izby podziękowania zarówmo 
za jej dotychczasową działalność, 
jak  i utrzymywanie z nimi żywego 
kofutaktu.

W sprawie budowy gmachu urzędu pocztowego
w Sosnowcu.

Jak ‘ się dowiadujemy, w związku 
z aktualną obecnie sprawcą budowy 
gmachu urzędu pocztowego w Sos­
nowcu, przyjeżdża w nadchodzący 
czwartek z W arszawy delegat min. 
poczt i-telegrafów, który na miejscu 
zbada możliwości budowy.

Opinja delegata m inisterjum  bę-
W dzisiejszym numerze naszego 

pisma zamieszczamy streszczenie po 
czątku wielce eiekawej i sensacyjnej 
powieści pt. ,,Mąż za miljony*. Wszy 
scy .więc nasi czytelnicy, którzy nie 
mieli sposobności poznania powieści 
„Mąż za miljony“, niewątpliwie sko 
rzystają ze streszczenia, by móc na­
dal czytać tę wyjątkowo areycieka- 
wą powieść.

Onegdaj wieczorem przechodnie 
znaleźli na' hałdach obok huty  „Mi- 
lowice** trupa jakiegoś mężczyzny.

Powiadomiona policja natych­
m iast przybyła na miejsce, i rozpo­
częła dochodzenie.

Wezwany lekarz, po oględzinach 
zwłok stwierdził, że mężczyzna ów

(k) Św iętokradztw o. K ilk a  dn i tem u 
donosiliśm y, że z kościoła św. W oj­
ciecha skradziono ze śc iany  skarbonką 
z pieniędzm i. Św iętokradztw a dopuścił 
się J a n  M ajch rzak  z Łęczycy, k tórego  
polic ja  aresztow ała  i przekazała w ła­
dzom sądowym.

M ajchrzak  praw dopodobnie posiadał 
jak iegoś w spólnika, k tó ry  o sta tn io  do­
puścił się kradzieży  skarbonk i z pie­
niędzmi z kościoła św. K rzyża w K iel­
cach.

P o lic ja  je s t już  na trop ie  świę­
tokradcy, k tó ry  podzieli los swego po­
przednika.

Onegdaj rano ulicą Małobądzką 
od strony Będzina przejeżdżał od­
dział 23 pap., udając się na ćwicze­
nia pniowe. W  pewnej chwili jeden 
z koni przy dziale spłoszył się i sil­
nie szarpnął działem, że jadący na 
niein dwaj żołnierze zostali całą si­
łą w strząsu wyrzuceni na jezdnię.

C h arak te ry sty k ę  w zrostu w ydatków  
n a  św iadczenia d la  ubezpieczonych, za- 
w ie ra ją  następu jące  liczby porów naw ­
cze c a  1926 i 1930 r.:

Z asiłk i pieniężne w ynosiły  wr 1926 
r. zł. 1.527.746.71, w 1930 r. zł. 3.512.208,33; 
płace personelu leczniczego w 1026 r. ■ 
zł. 1.633.480.34, w 1930 r. zł. 2.794.36S.36; 
lek ars tw a  w 1926 r. zł. 1.612.086.71, w 
1930 r. zł. 1.955.085.95; w łasne szp ita le  i 
zak łady  w 1926 r. zł. 1.309.573.07; w 1936 
r. zł. 2.113.511.53; obce szp ita le  (san a to ry  
ja , ucarow iska itp.) w 1926 r. zł. 237.435.69 \ 
w r. 1839 zł. 710.972.43; przewóz chorych 
i lekarzy  w 1926 r. zł. 444.499.80, w 1930 
r. zł. 5930.898.22; p ro fila ty k a  w 1930 r. 
zł. 162.203.39. Razem  w 1928 r. zł. 6.764.882 
gr. 92; w 1930 r. zł. 11.788.248.21.

dzie prawdopodobnie ostateczną.
Sprawą budowy gmachu urzędu 

pocztowego w Sosnowcu interesował 
się min. poczt, i teł. Boemer, który 
podczas swego pobytu w Zagłębiu 
przyznał, że sprawa ta jest dla mia­
sta palącą.

Truo mężczyzny na Hałdach obok huty ,Milowice‘“
TRAGICZNA ŚMIERĆ BEZROBOTNEGO.

P odany  wyżej w zrost w ydatków  n» 
św iadczenia dotyczy nie ty lk o  absolut­
nych liczb, lecz i przeciętnego rocenegoi 
kosztu świadezeń n a  1 ubezpieczonego* 
k tó ry  ze zŁ 88.44 w 1926 r. w zrósł do 
139.88 zł. w  1936 r.

Przyto'ezone powyżej liczby dosta­
tecznie chyba oba la ją  błędne tw ierdze­
n ie a u to ra  a rty k u łu  o możliwości u- 
trcy m an ia  dochodów kasy  n a  wysokoś­
ci 1928 r„ gdyż czynione przez kasę 
w ydatk i b y ły  powodowane zapotrzebo­
w aniem  ze s trony  ubezpieczonych. N ie­
m niej różnica 473.476 74 zł., w stosunku 
do 237.495.69 zł„ a  więc o przeszło dwa 
razy  w pozycji n a  obce a ip ita le  (obej­
m ujące w  budżecie w ydatk i n a  sana- 
to r ja  i uzdrow iska) obala jask raw o  za­
rz u t a u to ra  jakoby  ubezpieczeni m ieli 
większe korzyści p rzy m niejszych do. 
ehodach kasy.

Co do lekospisu, to  n ie  b y ło  go( 
w praw dzie w  1926 r. ale już  w tedy ów­
czesny zarcąd kasy  chorych w raz z k o  
m isją  lek a rsk ą  doszedł do przekonania, 
że d la  zracjonalizow ania gospodark i 
aptecznej, a  w pierw szym  rzędzie d la  
un ikn ięcia  psucia się kosztow nych sp(y 
eyfików, wychodzących z uży tku  w 
m iarę  po jaw ian ia  się n a  ry n k u  nowych, 
należy lekospis w prow adzić. Z ostała wy 
łoniona k om isja  ee specjalistów  wszy­
stk ich  gałęzi, k tó ra  do opracow ania le­
kospisu  p rzy s tąp iła  i w 1827 r. leko 
spis został wprowadzony.

został zatru ty  gazami, wy doby wa- 
jąeemi się z rozpalonych żużli.

Jak  ustaliło dochodzenie, n ie­
szczęśliwą ofiarą okazał się 31-łet- 
ni Józef Dzioba, bez stałego m iej­
sca zamieszkania.

Zwłoki przewieziono do kostni­
cy-

Nie ściąłem też je s t tw ierdzenie eo 
do tego, że n ie  budow ano w 1926 r. kosz­
tow nych gmachów, gdyż ówczesny ko­
m isarz  p rzy stąp ił w kró tce potem  do bu­
dowy am b u la to riu m  w M yszkowie I 
przebudow y am b u la to riu m  na  W awelu, 
eo pociągnęło aa  sobą dość znaczne kosa 
ta.

Nieszczęśliwy wypadek dwóch żołnierzy 23 p.a.p
w Będzinie.

Jeden z żołnierzy, Jakób Sz°zo- 
do doznał złamania prawej ręki. zaś 
kanonierowi Jerzemu Kamińskie- 
mu koła działa przejechały obie no­
gi oraz doznał on ogólnych obrażeń.

Rannyeh żołnierzy przewieziono 
do szpitala powiatowego w Będzi­
nie.

Pozostaje tw ierdzenie co do wyż­
szych poborów kom isarza; odpow iada 
to  rzeczywistości, ale  zarówno sam e po­
bory, ja k  i w zrost ich nie s to ją  w żad­
nym  stosunku do wzrostu dochodów k a ­
sy i nie m ogą zaważyć na  je j finansach.

W reszcie p. Michel porów nał rok 
1926 « >930, nie wiedząc może, że rok  
1931 co do wpływów ju ż  by ł i d la kasy 
bez porów nania  gorszym  i d latego też 
tem b arJz ie j nic można oprzeć się n a  wy 
wodach au to ra  dla oceny naszej sy tu ­
ac ji i obciążenia przem ysłu  z ty tu łu  
świadczeń na  rzecz k asy  chorych.



Nt. 32.

W szponach zwyrodniałych meger
Męczeńskie życie polskiej dziewczynki.

Ja k  straszny jest los niektórych 
rodzin polskich, które w dalekich 
krajach zamorskich szukają dla sie
hie

szczęścia i chleba,
0 tern rzadko tylko dowiaduje się 
opinja publiczna w kraju.

Czasami jakieś zdarzenie, szcze­
gólnie wstrząsające, niby błyskawi­
ca, oświetli

czeluści tego piekła,
,v jakiem nieraz pogrążeni są nasi 
rodacy na obczyźnie. Do takich właś 
nie zdarzeń należy fakt wyrwania 
przez towarzystwo opieki nad dzieć 
mi w Long inland małej, 12-letniej 
Ewuni Nowakowskiej z rąk

dwueh zwyrodniałych meger4 
które w nieludzki sposób znęcały 
się nad nieszczęśliwem dzieckiem.

H istorja małej Nowakowskiej 
jest wogóle splotem przejść trag i­
cznych. Zły los prześladował dziew­
czynkę
od najwcześniejszego dzieciństwa. 
Ojciec jej i brat zginęli podczas po 
żaru fermy, matka, oszalała wsku­
tek tego nieszczęścia, żyje dotych­
czas w domu obłąkanych.

Sierotę oddano na wychowanie 
pewnemu polakowi, właścicielowi 
fermy, który w niecny sposób wy­
zyskiwał dziecko, zapędzając je 

do najcięższych robót.
Wreszcie „odstąpił" je niejakiej

1 .a'janowskiej i jej córce, nazwis- 
kiam Vogelsang.

T u  dopiero zaczęło się prawdzi 
we piekło nieszczęśliwego dziecka. 
Obie kobiety,

e jakąś szatańską zawziętością 
pastwiły się nad swą ofiarą, posłu 
gując się w katowaniu grubym rze 
mieniem, który na ciele dziecka po­
zostawiał długie krwawe rany.

Lekarze, którzy oglądali małą 
Ewę, oświadczyli, że w ciągu 22 
lat swej praktyki nigdy jeszcze nie 
widzieli dziecka pobitego

tv tak okrutny sposób.
Wreszcie Ewa, nie mogąc dłu­

żej wytrzymać zadawanych jej ka­
tuszy, uciekła z domu swych „opie­
kunek" nago/okryw szy się tylko 
ściągniętem z łóżka prześcieradłem.

Bezpośrednim powodem ostat­
niego, nieludzkiego skatowania jej 
był fak t ukradzenia 5 dolarów z do 
mu sąsiadki. Labanowska i je j cór­
ka posądzały o tę kradzież Ewe i 
zaczęły ją  okładać

grubym rzemieniem.
Egzekucja trw ała od godziny 

6.30 do 2 w nocy, przyczem obie 
wiedźmy wyręczały się nawzajem.

W  końcu Ew a przyznała się do 
niepopełnionej kradzieży, i naw et 
wymieniła miejsce w ogrodzie, 
gdzie rzekomo zakopała pieniądze 
w nadziei, że obie jej dręczycielid

Z  Sosnowca.
(s) P . St. Lachowice inspektorem  

szkolnym na pow. będziński. M inister 
wyznań rei. i oświecenia publicznego, 
m ianował inspektorem szkolnym na 
powiat bądziński p. Stanisława Loch ow­
ca, dotychczasowego zastępcę inspekto­
ra.

(s) Za spokój duszy śp. WŁ Jakób- 
esyka. Jutro •  godz. 8 rano w koście!* 
parafialnym, aa Pogoni, w pierwszą 
rocznicę śmierci śp. W ładysława Jakób- 
ezyka, zasłużonego działacza na polu 
strażackim, odbędzie się uroczysta meza 
tałobna_

(») Esperanto. 5 lutego o godz. 18-ej 
odbędsde się  W szkole int. K. Praussa, 
nl. Pr. Mościckiego, lekcja próbna dla 
nauczycielstwa m. Sosnowca, zorgani­
zowana przez inspektora szkolnego.

12 lutego o godz. 18-ej odbędzie się 
w tym samym lokalu lekcja próbna dla 
urzędników m. Sosnowca zorganizowa­
na przez zw. zaw. prac. miejskich.

Oba te  k u rsa  prow adzone będą prze* 
p. J .  G oldfarba, znanego nauczyciela 
m iędzynarodow ego in s ty tu tu  esperan- 
ckiego. K u rsy  prow adzone będą we­
dług znanej m etody księdza Cseha.

(s) Zebranie nauczycieli języka nie­
mieckiego. J u tro  o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu  związku nauczycieli (D ęblińska 
13)odbędzie s ię  zebranie nauczycieli ją- 
zyjra nieraieejnego.

udadzą się tam aby poszukać monę 
ty i wtedy . ,

.będzie mogła uciec.
Tak się istotnie stało. Dziewczyn 

ka, nie mając czasu ani siły ubrać 
się, owinęła się podartem prześciera 
dłem i uciekła prosto przed siebie, 
aż doszła do kościoła, gdzie 

za parkanem 
spędziła resztę nocy. Gdy ludzie za

częli schodzić się na nabożeństwo, 
wyszła z ukrycia i natknęła, się na 
niejaką panią Maryśką, która za­
prowadziła ją  do przytułku towa­
rzystwa opieki nad dziećmi.

Dziewczynka jednak znajduje 
się w tak opłakanym stanie, że leka­
rze

niewiele mają nadziei 
utrzymania jej przy życiu.

H gdwtsrtśa F sb r jr .a  Pianin i F o r te p ia n ó w

T .  BETT1N6 L eszno-Poznań
założona w 188 7 r. Tel. 235

sprzedają na nłezwykSe cogocrsyclt warunkach, 
inform acje i wszelkie sprawy za ła tw ia  nasz p rzed staw iciel

p. S» -Ać&gan w Będzin e, valachowskieqo 9.
T d m  m ożn a o b ejrzeć

0 zatrudnienie pracowników piekarskich w Będzinie
wyszukaniem pracy dla wszystkich 
bezrobotnych pracowników piekar­
skich, zam. na terenie Będzina 

Spraw ą wyszukania pracy bez­
robotnym zajmie się specjalny ko­
m itet do którego zostali w ybrani 
pp.: Wl. K łapcia, prezes, S t  Do­
magała, wiceprezes, D. Lustiger, se­
kretarz i członkowie: W. Weiner, 
K. Szkulnik, N. W einer i Z. Lem­
berg.

Zainteresowani mogą się zgłaszać 
do komitetu, mającego siedzibę w 
lokalu związku rzemieślniczego, ul. 
K ołłątaja 45, w godzinach od 3 do 
5-ej popoł. w czwartki każdego ty ­
godnia.

W lokalu związku rzemieślnicze­
go w Będzinie odbyło się nadzwy­
czajne zebranie właścicieli miejsco­
wych piekarni, przy udziale przed­
stawiciela inspektoratu pracy, inż.
Pfefferm ana.

Zebranie to poświęcone było spra 
wie zatrudnienia bezrobotnych pra­
cowników piekarskich. Przedstawi­
ciel inspektoratu pracy inż. Feffer - 
man zreferował zebranym istniejące 
ustawy o pracy i apelował do wszy­
stkich o zatrudnienie bezrobotnych 
pracowników piekarskich.

W dyskusji nad tą sprawą zabie­
rali głos pp.: D. Lustiger, Ml. Kłap 
eia, W. Weiner i inni. W rezultacie 
uchwalono jednogłośnie zająć się

Bójka na zabawie w Czeladzi.
JEDEN Z UCZESTNIKÓW ZRANIONY ZOSTńŁ TASAKIEM.

Ulica Węgroda w Czeladzi nocy o- 
negdaj-cej była widownią krwawej bój 
ki na tasaki i siekiery, która wynikła  
w czasie zabawy tanecznej w mieszka­
niu Zenona Kotnly, Węgroda 64.

Po północy, jeden z uczestników, 
Szczepan Ornat, będąc już podchmielo­
ny złapał krzesło i począł nim wyma­
chiwać, a następnie rzucił nim o ziemię. 
Zrobiło się zamieszanie i wynikła bój­
ka. Na głowę Ornata spadło Mika ti­
de rzeń kreeslami. Z pokrwawioną gło­
wą udało się jednak Ornatowi zbiec. 
Ornat poprzysiągł sobie zemstę i po­
biegł do domu po siekierę i rurkę żelas 
rrą, z któremi przybył powtórnie pod 
dom K otuły i  zadał mu kilka uderzeń 
w głowę, a następnie rzucił się do u- 
eieczkL Lekko ranny Z. Kotula z tasa­

kiem w ręku i Z. Jędryczkowski B 
pałką do tłuczenia kartofli, puścili się 
na nim w pogoń.

Na jednej a pobliskich ulic został 
Ornat dopędzony. Rozegrał się finał 
bójki. Na głowę Ornata posypały się 
uderzenia pałki, a następnie straszny  
cios tasakiem w bok.

Napół omdlały Ornat zgłosił się do 
komisariatu policji w Czeladzi, która 
natychmiast wdrożyła dochodzenie 

Obaj sprawcy pobicia zostali zaaresz 
towani i oddani do dyspozycji władz są 
dowych. W  czasie rewizji w mieszka­
niu matki K otuły analeziono rewolwer, 
na który' nie m iał pozwolenia.

Ornata w  stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala powiatowego w Będzi­
nie.

Awantury przed magistratem w Sosnowcu
przed sądem okręgowym.
5 osób  skazano na karę więzienia.

Kwietniowe zajścia, wywołane w 
sb. r. przez bezrobotnych przed so­
snowieckim magistratom, znalazły 
wczoraj swój epilog przed sądem o- 
kręgowym w Sosnowcu.

Działo się to w okresie, kiedy 
gmach magistratu oblegały eodzien 
nie rzesze, domagających się pracy, 
robotników.

Tłum, złożony z blisko tysiąca o 
sób, usiłował

wtargnąć do biur magistratu. 
Bezrobotni, niedopuszczeni przez 

kordon policji do wnętrza magistra 
ckiego podwórza, wysłali delegację, 
prosząc o wypłacenie przypadające 
go im zasiłku.

Po krótkiej konferencji, delega­
cja wróciła z niczem, oznajmiając, 
że wypłata odbędzie się za dwra dni.

W tysięcznej, masie zawrzało. 
Wśród wrogich okrzyków ruszono 
falangą, a równocześnie padły 
krótkie słowa komendy. 

Odpowiedzią był
grad kamieni,

rzucony w chroniący dostępu do 
magistratu łańcuch funkcjonarj uszy 
policji.
Wszelakiego rodzaju męty, korzysta 
jące z każdej nadarzającej się okazji i 
tym razem nie omieszkały wyciąg­
nąć korzyści z powstałej sytuacji.

Groźną sytuację opanowała po 
licja bez poważniejszych następstw, 
przyczem zatrzymano uwijających 
się w tłumie podżegaczy.

29 letni W ładysław Gruchała 
(Wolna 1), 20-leini Zygmund W ło­
darczyk (Sielecka 35), 22leini S te­
fan Cichy (Brzo&nca 19), 35-letni 
Józef Popielec (Prusa 6) i 22-letni 
Stefan Lenartowicz (Chmielna 16), 
stanęli przed sądem.

Po kilkugodzinnej rozprawie, 
której przewodniczył wiceprezes są 
du Wolski, odczytano wyrok, skazu 
jący Popielca na 8 miesięcy więzie 
nia, W łodarczyka na 4, Cichego i 
Lenartowicza na 3, — Gruehałę na 
miesięo.

Str. 5.

(s) Do rodziców szkoły ćwiczeń semf 
uar.iuxu. W ycieczka n a rc ia rsk a  d z lecą 
szkoły ćwiczeń sem inarium  m ęskiego 
w róci ze Zw ardonia zam iast 3 lu tego w. 
nocy, dopiero we środę wieczorem. Te­
lefonują, ze schroniska, że pogoda pick 
na, śn ieg  dobry, dzieci zdrowe i weseiW 
W e w torek przeto nie należy w yeho-1 
dzie na stację po dzieci.

Ża kolo p rzy jació ł 
M arx,

L. Lam preehtow a.
(s) Z abaw a rodziny policy jnej. Wh 

dn. 6 lu tego w sa li sem inarium  m ęskie­
go odbędzie się zabawa, urządzona sta ­
ran iem  rodziny policy jnej.

(s) C zarna kaw a w „Locarno*1. Dziś 
w re s tau rac ji „Locarno“ s ta ran iem  
miejscowego oddziała lig i m orsk iej i 
kolonialnej odbędzie się czarna kaw a a 
dancingiem .

Członkowie lig i m orskiej i kolonjal 
nej m a ją  praw o w ejścia bez zaproszeń, 
leg itym acja  członkowska w zupełności 
w ystarcza. W stęp n a  salę w raz z kon 
sum eją wynosi 3 zł. od osoby. Podczas 
przerw  w ystępy artystów . Początek za- . 
baw y o godz. 4 popoł. m

(s) 7-Ietnie ćniecko pod kołam i fu r­
m anki. O negdaj w Daódówce w ydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, k tórego  o- 
f ia rą  pad ła  7-letnia dziewczynka M a rja  
M oluseówna. Podczas przechodzenia 
przez jezdnię dziecko dostało się pod 
koła  przejeżdżającej fu rm anki, dozna­
jąc  ogólnych obrażeń ciała.

fs) Znaczna kradwfeż m an u fak tu ry  w 
Sosnowcu. Do sklepu A bram a H ersza 
G laitm ana (Targow a 1) w ta rg n ę li nie- 
w ykryci złodzieje i sk rad li różnej m anu  
fa k tu ry  na sum ę 2.000 zł. Pow iadom io­
na  o kradzieży, po lic ja  rozpoczęła do­
chodzenie, k tó re  w k ró tk im  czasie da­
to pom yślne w yniki. U stalono, że k ra ­
dzieży te j dokonał W ładysław  Nowo- 
dziński, zam. w Sosnowcu p rzy  ul. P loe 
kej 5. T ow ar został znaleziony w s ta jn i 
S te fan a  B iałow ąsa (P ro stą  2). O baj zo­
s ta li za trzym an i i  p rzekazani dp dy­
spozycji sędziego śledczego.

(s) Co kom u u k rad li?  Z m ieszkania 
W ładysław a M ościńskiego n a  kol. Bo­
brek” w Niwee kradziono  b iżu te rję  i 8 
łyżeczek p laterow anych  n a  sum ę 300 zŁ

— Z .jatki B erk a  SJorefnera (T ylna 
8) skradziono k ilkanaście  kg. m ięsa ł  
łoju.

— Z m ieszkania  Szulim a N a je ra  
(M odrzejów, R ynek  28) skradziono 100 
worków, w art. 100 zł.

(s) K radzież fasoli. N iew ykryei do­
tychczas złodzieje w targ n ę li w nocy do 
m agazynu  Szyi G oldw assera (Sienkie­
wicza 2), skąd sk rad li k ilkanaście  wor­
ków faso li i kaszy, w art. około 800 zŁ

— _—o-—----
Z B ędzina.

(b) W alne zebran ie  „S arm acji“. W) 
niedzielę d n ia  7 lu tego br. o godzinie 
10-ej w p>ierw8zym, a  o godz. 10.30 w 
d rug im  term in ie , w lokalu  m iejsk im  
(dom P ia s ta  p rzy  u licy  M ałachow skie­
go 35) odbędzie się w alne zebran ie  człon 
ków  tow arzystw a „Sarm acja".

(b) Postrzelenie pijanego napastnika. 
M ieszkaniec S zarle ja  na  G. Śląska, M.| 
Drożdż przejeżdżając onegdaj rano n a  
rowerze do p racy  przez w ieś Zychciee, 
pow. będzińskiego został zaczepiony J
przez dw ueh p ijanych  mężczyzn J . ' 
B łaszczyka i  Cz. K rysteckiego, k tó rzy  , 
po uprzedniem  obrzuceniu, o rdynarne- 
mi słow am i poczęli go bić. Drożdż __ w , 
obronie w łasnej użył b ron i palnej. Naj 
p ie rw  strze lił na  postrach  w góre, n a  j 
stępnie, gdy to nie poskutkow ało, strzfl' 
l ił w stronę napastn ików , ra n ią c  K ry_ 
steckiego w nogę. P o lic ja  prow adzi Wj 
te j spraw ie dalsze śledztwo.

Drożdż posiadał zezwolenie na  noszą 
nie broni palnej.

K rysteck iego  przewieziono do szpital ( 
la powiatowego w Będzinie.

(b) W ykrycie spraw cy kradzieży U 
p. Szym berga. Do m ieszkania  D. SzynT. 
berga, zam. przy  ul. M odrzejow skiej 72 
dostał się onegdaj złodziej i. sk rad ł bi' 
żu ter ję, w artości 430 zł.

P o lic ja  będzińska zaw iadom iona o 
kradzieży wszczęła na ty ch m iast energ l 
czne śledztwo i u sta liła , że spraw cą kra! 
dzieży jest St. Słota, k tórego zaraz a- 
resztow ano, a  następnie odesłano go 
do więzienia.

Skradzioną b iżu terję  zdołano jeszcze 
od S łoty  ędebrać i zwrócić ją  poszko 
daw anem u Szym bergowi.

(b) Za zniewolenie. 18_letni Z ygm unt 
D ydak z W ojkow ic K ościelnych za znie 
wolenie 10-letniej Józefy  M., skazany zo 
s ta ł wczoraj przez sąd okręgow y na 
2 la ta  w ięzienia z pozbaw ieniem  praw . 

R ozpraw ę przeciwko m łodocianem u 
zw yrodnialcow i przepro-wadzono przy 
drzw iach zam kniętych.

(b) K radzież kur. J . Zygm untow ej, 
zam. w f-agiszy skradziono z kom órki 
12 kur. Przeprow adzone śledztwo u s ta  
liło, że spraw cą kradzieży je s t S t  Gol 
dyn. Od G ołdyna zdołano jeszcze ode­
brać 10 kur. Pow ędrow ał on do więzie

Z Czeladzi.
(c) P rzem y t pom arańczy. P o lic ja  cza 

ładzi:a  u ję ła  dwueh przem ytników  po­
m arańczy  z Niemiec, m ieszkańców  w si 
B obrow niki: Szym ona G ąsiora  i  A nto­
niego W arrauza. P om arańcze o d e b ra n i



fPR E M JE R A  W TEA TR ZE M IEJ  
SK IM  W  SOSNOW CU. 

on robi w  nocy?“ — farsa M. 
Neala i M. Fernera.

Na ostatnią premjerę teatr nasz 
dat 3-aktową farsę spółki autorskiej 
Neala i Fernera. W ybór trafny. Far  
ea dowcipna i wesoła. Nic dziw ne­
go, że premjerowa publiczność bawi 
ta się a y cso I o , żywo oklaskując wyko­
nawców.

Świetną parę małżonków stwo­
rzyli pp.: Arciszewska i Polański.

Doskonała była p. ZakrżyńsUn w 
roli młodej i płochliwej śpiewaczki.

P .  Orchoń znów zrobił dobrego 
„typka“, budząc każdem wyjściem  
na ęcenę salwy śmiechu.

Pozostali wykonawcy pp.: K ossa­
kowska, Górecka. Horowicz, Relski, 
Gołaszewski i Słupski — bez zarzu­
tu

Sztukę warto zobaczyć, choćby 
dlatego, żeby się serdecznie uśmiać 
i dowiedzieć się „co on robi w no­
cy?" ________

N IE B Y W A Ł Y  SU K C ES FIL M U .
Od k ilk u  tygodn i w 2 k inach  stc licy  

t;'. „Stylow y" i „M ajestic" w yśw ietlany  
je s t z nieby,wałem powodzeniem 10C pr. 
'dźwiękowiec po lsk i pt. „Bezim ienni bo- 

! Diaterowie". Publiczność zachwyca się 
fenom enaluą g rą  naszych sw ojskich a r 
ty stó w  ja k : M a rja  Bogda. Zula P ogo­
rzelska, E u gen jusz  Bodo i A dam  B ro ­
dzisz.

F i l m  „Bezim ienni bohaterow ie" pod 
każdym  w zględem  dorów nyw a zag ra ­
nicznej p ro d u k c ji film ow ej.

R 8Żyśerja M. W aszyńskiego, ja k

f  ykle w ysokiej klasy. Całość w yw iera 
rdzo silne  w rażenie.

Krwawy epilog rodzinnych porachunków
w Zawierciu.

ZAM IAST ZGODY — STRZAŁY Z R EW O LW ER U .

W czoraj, w m ieszkaniu n ie jak ie j 
M arjań sk ie j p rzy  ul. M arszałkow skiej 
19 w Zaw ierciu, doszło do k rw aw ej a- 
w an tu ry , w następstw ie k tó re j 2 osoby 
odniosły ra n y  postrzałow e.

N a M arszałkow skiej 35 zam ieszki­
w ał z żoną do n iedaw na J a n  Nowakow­
sk i,« zaw odu szewc. Nowakowski, m niej 
więcej przed miesiącem, powodowany 
zazdrością pobił żonę dotkliw ie, fctóra 
no ty m  fakcie w yprow adziła się odnie- 
go i zam ieszkała u koleżanki sw ojej 
M arjańsk ie j,

S ta ra n ia  Nowakowskiego, zm ierzają  
ce do pogodzenia się z żoną, by ły  sta le  
paraliżow ane przez je j  rodzinę. W czoraj 
M arjań sk a  spotkaw szy n a  u licy  N owa­
kowskiego eao fia ro w ała  się pomóc mu 
w naw iązaniu  stosunków  z żoną i w 
ty m  też celu kazała  m u p rzy jść  do sie­

bie do domu, gdzie m ia ła  również 
przy jąć chwilowo nieobecna Nowakow­
s k a

Po dłuższej chw ili m iast Nowakow 
skiej z jaw ili się b ra t je j A ntoni G a­
łek, s io stra  M a rja  Chłebieka i  ja k iś  
trzec i osobnik.

P rzyby li, a  specjaln ie  Gałek, w ym y­
śla jąc  Nowakow skiem u rzucili się na 
n iego z nożem. P ow sta ł tu m ult, w cza­
sie k tórego  zaczęły nag le  padać strea- 
ły. J a k  się następnie ąjtazało strzela ł 
n ap ad n ię ty  Nowakowski, działając  w o- 
bronie  w łasnej, prssyczem zran ił lekko 
A ntoniego G ałka i zam ieszkałą u M ar 
jań sk ie j m atkę  je j, A ntoninę K ow al­
ska,

U jętego  n a  m iejscu  Nowakowskiego 
aresztow ano. R annych  opatrzono w am ­
b u la to riu m .

Z życia klubu młodzieży im. marsz. Piłsudskiego
na Pogoni.

Z ŻYCIA 47 ZA G ŁEB IO W SK 1EJ DRU 
ŻYNY H A R C E R S K IE J W OSTRO- 

W ACH.
W  niedzielę, dn ia  31 bm. o godz. 11 

odbyła się w 47 zagł. drużynie harc. w 
Ostrow ach inspekcja, przeprow adzona 
przez kom endanta hufca strzernieszyc- 
kiego, p. F ran c iszk a  Radowieekicgo.

N a całość inspekcji złożyło się: 
zb iórka d rużyny, ra p o rt drużynowego, 
k ró tk ie  przem ów ienie kom endanta hu f­
ca, omówienie przygotow ania  p rac  na 
w ystaw ę harc. w  Sosnowcu przez d ru ­
żynowego, g ry , zabaw y i piosenki h a r­
cerskie. N a zakończenie odśpiewano „Ro 
tę" K onopnickiej, poczem nastąp iło  
w spólne pożegnanie.

W  szczególności w izy tacja ta  m iała  
n a  celu p rze jrzen ia  k ro n ik  drużyny, 
k tó re  kom endant hufca znalazł w nale- 

• żytym  porządku. Szczególnie wzorowa 
i estetycznie w ygląda k ron ika  prow a­
dzona przez druhów : E dw arda  De.ptę, 
E u g en iu sza  Noeonia i R om ana B ende­
ra , w czasie ich zeszłorocznego obozu 
wędrownego do Gdyni.

D rużynow y 47 zagł. p. D onat Datodt 
udzielił kom endantow i wszelkich wska­
zówek, jak iem i się jego drużyna kleru* 
je. i  o b jaśn ił o je j dotychczasowej dz ia­
łalności.

O gólny stan  drużyny w ykazał nie­
co braków , jednakże kom endant je u- 
w zględnił, m a jąc  w pierw szym  rzędzie 
n a  uwadze b rak  odpowiednich sił facho 
w yeh i kierow niczych drużyny.

EC H A  W ŁA M A N IA  DO M IESZ­
K A N IA  SĘDZIEGO H IPO TECZ­

NEGO W  SOSNOW CU.
Wczoraj przed sądem okręgo­

wym w Sosnowcu stanęli sprawcy 
głośnego swego czasu włamania do 
mieszkania sędziego hipotecznego 
p . Rutkowskiego (Małachowskiego 
9), gdzie łupem złoczyńców padła 
biżuterja i garderoba na kwotę 
5.000 zł.

Ławy oskarżonych zajęli: Stefan  
Kulawik,  lat 26 (bez stałego miej­
sca zamieszkania), Juljan Musialik, 
lat 43 (Będzin, Małobądzka 4), Hele 
na Zającówna, (Będzin, Modrzejow 
ska 55), wreszcie Wiar ja Kobińska, 
lat 44, Sosnowiec, Pańska 44), —
prawdziwy kwiat złodziei i paserów 
zagłębiowskich.

K ulawik i Musialik, weterani 
kunsztu złodziejskiego, skazani zosta 
U po roku więzienia, Zającówna^ na
6 miesięcy, Kobińska na 3 miesiące
7  zawieszeniem kary na 3 lata.

Odbyło się doroczne w alne zebranie 
ezłonków klubu  im. m arsz. P iłsudsk ie­
go na  Pogoni. Zebranie zagaił prezes 
Dzido wcl Dzidowski, k tó ry  podzięko­
w ał zebranym  ea  tak  liczne przybycie 
a  następn ie  poprosił n a  przewodniczące 
go J u l ja n a  Torbusa, prezesa głów nego 
zarządu klubu  w  Dąbrowie.

Torbus, dziękując za w ybór i  zau­
fanie, zaprosił na sek re ta rza  p. E  Ś li­
wińskiego.

Po odczytaniu p ro tokułu  z o sta tn ie ­
go w alnego zebrania, p. R om an M al­
czewski prezes k lubu  na K o nstan tyno­
wie w ygłosił obfverny re fe ra t pt. „Eko­
nom ja  społeczna".

Zkołei p rzem aw iał członek kiubu  p. 
P io tr  Kseń, k tó ry  w k ró tk ich  słowach 
scharak teryzow ał pracę, ja k ą  poniósł 

ozarząd nad  rozwojem  klubu  w Pogoni.
Spraw ozdanie z działalności zarządu 

referow ał p. Dzidowski. k tórem u udzie­
lono abso lu to rjum  tak  ze. s trony  ko­
m isji rew izy jnej, ja k  i ze s tro n y  o łon- 
ków. N astępnie  p rzystąp iono  do wybo­

ru  nowych władz zarządu  klubu, sądu 
koleżeńskiego, kom isji rew izy jnej i de­
legatów  na  zjazd.

Bo zarządu w ybrano  pp.: W łady­
sław Dzido wel Dzidowski (prezes), K a 
zim ierz W osiński (wiceprezes), H en ry k  
K aw ka (sekretarz),E ugenjusz Ś liw iński 
zastępca. A .M ielcarz (skarbnik),E dw ard 
D ziu ra  (zastępca), gospodarzem  klubu 
został A ntoni P ią tek . Do kom isji rew i­
zy jnej weszli pp.: K azim ierz Gaas, K a- 
ław arsk i i B randysów na. Do sądu kole 
żeńskiego weszli pp.: Dzido wel P łu ­
dowski, K seń wel K senia, H en ry k  K aw  
ka, E ugenjusz Śliw iński i Józef K urek. 
N a zjazd delegatów  w ybrano 9 osób.

Po skończonych obradach, zeb ran i 
w nieśli okrzyk na  cześć p. prez. Rzpłi- 
te j, prof. Ignacego Mościckiego, wodza 
państw a i krzewicielowi silnej Polski 
m ar .P iłsudskiego i z p ieśnią I  Bryg., o- 
k rzykam i i oklaskam i pożegnali pre- 
eesa głównego zarządu k lubu  p. J u l ­
ja n a  Torbusa, w ita ją c  jednocześnie no 
wy zarząd.

NIE B Ą O Ź C E  LEK KO MYŚL N I
NIK KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 1! 

PAMIĘTAJCIE. ŻE PREZERWATYWY
„PR JM ER C S”

mają już uataNną oniuię, jako z n a jk  pszyct) 
na: ensze.

Z D ąbrow y.
(d) Tow arzystw o muzyczne w Dą« 

brow ie u rządzą w dniu 6 bm. w salach 
resu rsy  m iejscowej zabawę taneczną p. 
n. „Pożegnanie karnaw ału". Początek o 
godz. 21 i wejście ty lko za okazaniem  
zaproszenia.

(d) Odczyt. J u tro  o godz. 7.30 wlecz., 
w lokalu  k lu b u  im. m arsz. P iłsudskiego 
p. J . Torbus w ygłosi odczyt pt. „K ryzys 
cyw ilizacji współczesnej".

W stęp  d la w szystkich bezpłatny.
„B IA ŁY  TYDZIEŃ" w D Ą B R O W IE 

G ÓRNICZEJ. M am y zaszczyt zaw iado­
m ić naszych Szanownych K lijentów , że 
w tym  ro k u  rozpoczynam y reklam ow ą 
sprzedaż b ia łych  tow arów  pod nazwą 
B ia ły  Tydzień w dniu 8-ym lutego b. r., 
w poniedziałek. Miło nam  jest przy tej 
okazji zaznaczyć, że dzięki sta łem u roz­
w ojowi naszej f irm y  i większym, wy­
jątkow o korzystnym  tranzakcjom  z-na­
szym i dostaw cam i, będziemy sprzeda­
w ali tow ary  podczas B iałego T ygodnia 
po cenach niesłychanie niskich, niezna­
nych dotąd w Zagłębiu.

„MAGAZYN W SPÓŁCZESNY" 
D ąbrow a Górnicza, ul. K rólow ej 

Ja d w ig i Nr. 2. Telefon 1-40.
(d) Zabaw a harcerska  w Strzem ie­

szycach. W  dniu  30 bm. w sali s trażac ­
k ie j w Strzem ieszycach odbyła się zaba 
wa taneczna zorganizow ana przez m ie j­
scowe koło p rzy jac ió ł harcerstw a przy 
w spółudziale zagł. żeńskiej i 7 zagł. 
męsk. d rużyny  harcersk iej,

Zabaw a w ypadła bardzo udatnie. 
Z nakom ity  wodzirej p. Radecki dokła­
dał w szelkich s ta rań , aby dość licznie 
p rzyby łą  publiczność ubaw ić jak n a jle - 
p iej. . .

B ufet obficie zaopatrzony cieszył 
się dużem powodzeniem.

Zabaw a przeciągnęła się do godz. 6

milionylii za
(POWIEŚĆ)

rano.

(Streszczenie początku powieści).

B y ły  b an k ie r F ilip  D auray , wielo- 
K rotny m iljoner, m ieszkał w raz z żoną 
i p iękną jedynaczką w w illi, .znanej 
jaw orow ą, nieopodal m iasteczka L a 
V eran n e  - S a in t - H ila ire .

W córce jego  kochał się doktór J e ­
rzy  L an iarre , k tó rem u b an k ie r pom ógł 
do ukończenia studjów . Pew nego razu, 
gdy panna H en ry k a  D au ray  w  dniu 
sw ych im ienin, zasnęła w swoim poko­
ju , zapełnionym  kw ia tam i i s trac iła  
przytom ność odurzona ich zapachem , 
m alarz  Ju lju sz  Claude po p ijan em u  
wszedł do pokoju  przez balkon i nie 
zdając sobie spraw y e  tego, co robi, do­
puścił się ohydnej zbrodni, poczem spo­
k o jn ie  opuśeił tą  sam ą drogą willę, za­
b ie ra jąc  z sobą n a  pam ią tkę  fo to g ra f ję  
zbezczeszczonej przez siebie H enryk i.

Zanim  pow rócim y do te j spraw y, zaj 
m ierny się tra g e d ją  p ięknej dziewczy­
ny, M agdaleny G allier, uw iedzionej 
przez ło tra  a ry sto k ra tę , hr. Ju lju sz a  de 
Lucenay, k tó ry  straciw szy  odziedziczo­
n y  po ojcu  m a ją tek  żył z szulerki, ja ­
ko Ju lju sz  M ereier. Gdy M agdalena 
cierp iąc  strasz liw ą nędzę i wiercąc, że

lada dzień zostanie m atką, odszukała 
swrego uw odziciela i p rosiła  go, by dał 
nazwisko je j dziecku, ten  pozornie zgo­
dził się na  to, w y n a ją ł je j  m ieszkanie 
w pobliżu sta rego  cm entarza, a gdy n a ­
deszła k ry ty czn a  chwila, sam  czuwał 
p w y  M agdalenie, zabił dziecko i pocho­
w ał na  cm entarzu, a następn ie  zadusił 
chorą M agdalenę poduszkam i, by ją  u- 
dusić. Gdy m niem ał, że ta  już, nie ży­
je  spokojnie opuścił m ieszkanie, sadząc, 
że n ik t nie w idział jego zbrodniczych 
czynów-

M ylił się jednak , gdyż dziw nym  zbie­
giem  okoliczności św iadkiem  m im owol­
nym  był m alarz  Ju lju sz  Claude, k tó ry  
z okna położonego naprzeciw ko śłecV.il 
zbrodniarza, jednak  ząpobiedz zbrodni, 
ani u jąć  spraw cy nic mógł.

Opuszczona w tak  o k ru tn y  sposób 
M agdalen a pow oli zaczęła w racać do 
życia, w ydając  od czasu do czasu jęk i. 
Sprowadzono policję, k tó ra  w yw ażyła 
drzw i i zab ra ła  M agdalenę do scpitala. 
Poniew aż nic było przy  n ie j dziecka 
oskarżono ją  o dzieciobójstwo. Sąd jed ­
nak  un iew inn ił ją , a op ie ra jąc  sie na 
je j zeznaniach skazał zaocznie Ju lju sz a  
M erciera n a  20 ła t więzienia.

J u lju sz  Claude, k tó ry  in teresow ał 
się tą  sp raw ą i by ł w sądzie, po ogło­
szeniu w yroku pow odując się litością, 
zbliżył się do M agdaleny i zap ropono­
w ał je j, by zaję ła  chwilowo m ieszkanie 
po zm arłej jego m atce. M agdalena zgo­
dziła  sic i w ten  sposób poznała bliżej

szlachetnego młodzieńca, k tó ry  od cza­
su popełnienia s trasznej zbrodni w w il­
li D au ray  a c ierp ia ł niezm iernie.

A tym czasem  zbrodnia ta  zaczęła 
wydawać owoce. P a n n a  H enryka czuła 
się niezdrową, od czasu do czasu Cier­
p ia ła  ból głowy i odczuwała w strę t do 
ulubionych daw niej potraw . F ig u ra  je j 
też poczęła budzić pewne podejrzenia 
w kochającej ją  m atce, k tó ra  nie m o. 
gła jednak  uwierzyć, by coś podobnego 
zajść m iało.

Zaniepokojony stanem  córki eks - 
bank ier postanow ił sprow adzić d-ra 
L an ia rre  i w yjechał po niego do P a . 
ryża.

A tym czasem  H en ry k a  zem dlała. 
M atka zaczęła szlochać, a w ierna  poko 
jow a H en ry k i A nusia, by nie krzyczeć 
aż do krw i g ryz ła  w argi.

— Niech mama się nie martwi— 
rzekła Henryka, biorąc ręce pani 
Dauray i okrywając je pocałunka­
mi. — To rzecz mala... zapewniam  
mamę... Ja nie jestem chorą., mam 
apetyt... sypiam dobrze... a drobne 
przyslabóści, jakich doświadczam, 
przejdą prędko...

— Ojciec twój pojechał po dok­
tora Lamarre — odrzekła matka — 
mamy w nim zaufanie, a i ty je po­
dzielasz...

— Ufam  mu zupełnie.... ojciec do 
brze uczynił, że pojechał po niego... 
on uspokoi mamę jak i wtedy.

  A  r i r u u T i n t L ' z  r m i  W f t ' Z V S f . l v Y V

go doświadczasz... wszystko, nie­
prawdaż?

— Ależ czuję się zupełnie dobrze., 
nic mi nie dolega... Mogę już Avstae.

— Nie, nie, moje dziecko, zostań 
w łóżku....

— Dlaczego?
— Może doktór będzie potrzebo- 

wal ostukać ci piersi...
— Przecież ja nie jestem chorą 

na piersi..-.
— Wiem, moja droga, ale lepiej 

zawsze przekonać, się...
— Mateczka zaczyna mnie niepo 

koić...
— Niesłusznie. Uspokój się i 

czekajmy na Jerzego.
Eks-bankier w godzinę po w y­

jeździć z A v ill i  stanął już na ulicy 
Doudeauville przed mieszkaniem Je­
rzego Lamitrre. Pośpiesznie przebyi 
schody, zadzwonił i spyiał służące 
go czy doktór w domu.

—' Jest ay swoim gabinęcie.
Jerzy, usłyszawszy głos pana Da­

uray, pośpieszył ku niemu; był bla­
dy i wzruszony, jakieś smutne 
przeczucie zaniepokoiło go.

—■ Więc to pan — rzekł, biorąc 
ręce eks-bankiera, którego kochał i 
szanował Avielce. — Zapewne stan 
Henryki pogorszył się?

— Jak — odrzekł Dauray gło­
sem zdławionym — jedźmy...

Doktór nie rzekłszy ani słowa, 
D o s z e d ł  do przedpokoju, wziął pał-



ret. 32^ 5tr. 7.

Ojciec zabił córkę wystrzałem z karabinu
nic mogąc znieść plamy na honorze rodz ny.

W mieście francuskiem Yilleno- 
ble rozegrał się wstrząsający dra­
mat rodzinny. Handlowiec Henryk 
Bouquet zabił

wystrzałem w serce 
swoją córkę, w oczach swej chorej, 
sparaliżowanej cd kilku lat żony.

Aresztowany podał za powód za 
bójstwa obronę własną. Według je­
go zeznań między nim a córką, któ­
ra jest kasjerką w pewnej firmie 
handlowej, wynikł spór ną temat 

chorej matki, 
którą, zdaniem Bouqueta, należało 
pielęgnować w domu, podczas gdy 
córka domagała się umieszczenia 
sparaliżowanej w szpitalu, gdyż w 
domu nie można było jej zapewnić 
dostatecznej opieki.

Podobno w czasie sporu córka 
zagroziła ojcu rewolwerem, a w od­
powiedzi na to on strzelił do niej 

z karabinu niemieckiego, 
który miał w ręku i który zawsze 
wisiał nabity na ścianie.

Tymczasem śledztwo wykazało, 
że Bouquet już oddawna zamierzał 
pozbyć się córki, której nie mógł da 
rować, że mając Jat 20 stała się

mat ką dziecka, ■ * •

obecnie oddanego na wychowanie 
na wieś. Często odgrażał się swej 
córce, a nawet czynnie znęcał się 
nad nią, choć nie dawała mu żadne-

Z Zawiercia.
(z) N a in tenc je  p rezydenta  RzpHtej.

N a in tenc je  prezyden ta  R zplite j, odby­
ło sio wczoraj w kościele p a ra fia ln y m  
uroczyste nabożeństwo, n a  k tó rem  poza 

. p rzedstaw icielam i władz, obecne były 
delegacje fed e racji PZOO. ze sz tanda­
rem , szkoły i szereg organizacyj.

(z) R ep e rtu a r k in. K ino „A rlekin"— 
„Miłość hiszpańska".

Czy wiecie, że...
— W  W iedniu  zn a jd u je  sic 2515 kraw  

eów narodow ości czeskiej, co stanowi 
zgórą 50 proc. liczby ogólnej wszysti 
k ich  krawców w stolicy A ustrjL

— N a konkursie  piękności w Bu-i 
dapeszcie zgłosiło sie 120 dziewcząt a 
B udapesztu  i 18 z prow incji, królow ą 
piękności została w ybrana  jako  m iss 
H u n g aria , 16-łetnia Iza  Lam ps.

— 2 kw ietn ia  na  K ap ito lu  rzym skim  
odbędzie sie we w łeskiej akadem ji 
sztuk  uroczysty  obchód ku  czci Goet­
hego.

— W  senacie am erykańskim  wnie­
siono p ro jek t obłożenia bokserów i za„ 
paśników  obcokrajowców podatkiem  
specjalnym , k tó ry  m a w ynosić 65 proc 
od ich dochodów.

go powodu do niezadowolenia, gdyż 
pracując jako kasjerka, wiodła ży-

bardzo regularne ’ 
i oddawała rodzicom większą część 
swego zarobku, resztę przeznacza­
jąc na utrzymanie dziecka i na swo

je drobne wydatki.  ....   1 ' - '
Trudno zrozumieć, co skłoniło 

tego spokojnego człowieka, do tak 
krwawego czynu.

Uczucia ludzkie dziwnemi cza­
sem chodzą drogami i rozum często 
nie może podążać ich śladem.

K erowniczka poczty w
zraniona kulą

Urząd agencji pocztowej w Ko­
wali, pod Radomiem, posiadał do o- 
brony urzędu karabin rosyjski, któ­
rym opiekował się woźny tejże a- 
gencji pocztowej

Kazimierz Sobczyk.
Onegdąj Sobczyk manipulując 

nieostrożnie przy odbezpieczaniu 
bezpiecznika spowodował wystrzał.

Kowali, pod Radomiem
karabinową.

Kula karabinowa trafiła kierow­
niczkę urzędu

Zof ję Chołocińską, 
raniąc ją  w lewe udo. Pannę Choło­
cińską odwieziono do Radomia, 
gdzie udzielił jej pomocy lekarz ka­
sy chorych dr. Ciemięga.

Stan chorej nie budzi żadnych o- 
baw.

r Z B A LU  Ua ŁGANIARZY.
Z pośród licznych zabaw karnaw ału  

wyeh w yróżnił sic bal ga łgan iarzy , któ 
ry  dorocznym  zwyczajem  urządził p ier 
wszy klub im. m arsz. J .  P iłsudskiego w 
Sosnowcu. B al ten udał sic znakomicie, 
grom adząc w dość obszernej sali „A rie 
k ina" zgórą 400 osób. Masoezki zawzię 
cie in try g o w ały  panów. B y ły  również 
w ypadki,że zam ask. żony zawzięcie 
in trygow ały  w łasnych mężów. P ierw szą 
nagrodts z mężczyzn przyznano p. Horo 
kowi (kom iniarz), d rugą  p. B łażejew ­
skiem u (apasz).

Z pań pierw szą nagrodę przyznano p. 
K. Htypowej (gałganiarka), d ru g ą  p. 
P e la g ji S typiance (stróżka). Ponadio 
zostali w yróżnieni pp.: S ław a Pałeez - 
K uziarow a (ładny kostjum  z haftow a 
uem i m yszkam i), IŁ  K ołtonów na (poko 
jów ka), C huchrów ua (pokojówka, N ina 
Św iątków na (apasz), Cecylja S typ ian  
ka (cyganka) i Jo lów ua (apasz). Z pa 
nów zostali w yróżnieni: Lange (apasz), 
A. S typa  (kam erdyner) i Lęgów i ak (do 
lin ia rz  z nad W isły).-----o-----

HUMOR.

Konkurs żarłoków w Warszawie.
Dawno już nie było w W arszawie 

konkursu, do którego mogliby stanąć 
wszyscy i wszystkie. Konkursy pięk­
ności, które swego czasu narobiły w 
całym kraju ty le szumu i  hałasu, zda­
je  sie m inęły bezpowrotnie. Później zda 
rzai sie raz po raz jeden z drugim, któ 
ry usłyszawszy o rekordach, zdobywa 
nyeh na drugiej półkuli, wlazł na drze 
wo i przesiedział trzydzieści dni i trzy 
dzieści nocy, zdobywał rekord i trzy­
sta złotych, a ponieważ był te bezrobo 
tny, wiec przydało mu sie to. Poza. 
tern jakoś nie było słychać o chęci zdo 
bycia takiego czy innego rekordu. B y ł 
jeden, co jadł gazety, piasek, stare bu 
ty, ale to sie nie liczy, to był fakir.

Dopiero teraz Warszawa ma sensa­
cje, i to nie lada sensaeje. Bedą w y­
bierać „króla żarłoków". Każdy ama­
tor pączków za skromną opłatą dwuch 
złotych może stanąć do tych zaszczy­
tnych zawodów. I jeżeli zdoła zjeść 15 
sztuk, dstanie z powrotem swoje 2 
złote, jeżeli zje 20 pączków, stanie do... 
półfinału, no i o ile  potem wszystkieiu 
nie rozboli go żołądek, może ubiegać 
sie o zaszczytny tytuł „króla żarłoków" 
i™ 100 zł. gotówką!

Zapasy potrwają coś dwa dni. — A- 
matorów podobno jest już niemało. Cie­
kawe, kto na tom najlepiej wyjdzie. 
Zdaje sie, żc.— lekarze!

Zestawienie Rachunków
KomunaSnej Kasy Oszczędności powiatu Kieleckiego

n a  d z ie ń  1 s ty c z n ia  1932 roku .

A K TY W A
K a s a  118
Sum y do dyspozycji w B ankach P ań  stwowych 4147 
P ap ie ry  wartościow e własne 
W eksle zdyskontow ane i pożyczki 
Ruchomości 
K oszty handlowe 
Różne

Ze sportu
(e) Brynlca — Szopienice. Dziś na 

boisku m iejskiem  w Czeladzi zostaną 
rozegrane zawody w piłkę nożną mie­
dzy Brynicą a Szopienicami. Początek  
o godz. 2 popoł.

PA SY W A
K a p ita ł zakładow y i fundusze zasobowe 
W kłady na  książeczki, rachunk i czekowe i bieżące 
Redyskonto i k red y ty  specjalne Banków Państw ow ych 
Różne
P rocen ty  i prow izje za 1931. rok 
P ro cen ty  i prow izje za 1932 rok

zip. gr.

! 426585 50
93252 10

1447403 45
9602 80

84303 79
15051 55

2076199 19

114829 29
1456052 98
390549 25
19515 54
84712 02

. 10540 11
2076199 19

Z OSTROŻNOŚCI.
— W iecie kumie, ten  m alarz co był 

rano w karczm ie, powiedział mi, że ja 
m am  glowc „charakterystyczną".

— A cóż to w łaściw ie znaczy'?
— A  czort go wie. N a wszelki wypa­

dek lunąłem  go w gębo-
D ZIA D EK  I  W NUCZĘTA.

Ojciec wchodzi do pokoju i zastaje 
dziwną sceną. Dzieci c iągną za nogi sie­
dzącego we fo telu  dziadka.

— A wy co tu  w ypraw iacie sm arka­
cze!

— Przecież ta tu ś  sam powiedział, żc 
nam  w szystkim  będzie lepiej, gdy dzia 
dzio w yciągnie nogi.

ŚW IETN Y  W YNALAZEK.
— W iesz pan, kupiłem  sobie rad  jo.
— No i co pan  słyszałeś
— U j! panie  co ja  usłyszałem .
Siedzą sobie przy aparacie  i w yraź.

nie słyszą, ja k  w drugim  pokoju  mój 
wspólnik pow iadą do m ojej żony: 
Chodź, on teraz nic nie wie, on m yśli 
tylko o swojem  radjo.

N O  OCZESNY KOSSAK.
— K om u się ukłoniłeś!
— .TaktoT n i znasz go! To s ta ry  ma­

larz, nowoczesny Ju lju sz  Kossak.
— K onie m a lu je !
— Cóż znowu! autom obile.

DOKŁADNY.
P a n  (do żebraka): M acie tu  30 gro­

szy i nap ijc ie  sią piw a za m oje zdro­
wie.

Żebrak: Łaskaw co — jasne  czy ciem­
ne!

SP R A W IE D L IW IE .
Chłop (do swego syna, k tó ry  pierw ­

szy raz idzie do m iasta  z m lekiem ):
— N aprzód nalew a sią wody do ki­

bla a potem  leje  sią do tego ndeko. Po 
tern możesz już w m ieście spraw ieilli 
w ie przysięgać, że do m leka nie dola­
ło sią wody.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a iu  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM LAlK-ftCE
z koguikiem

jes t  to id e a ln y  n ie szk o d l iw y  ko 
sm ety k ,  u s u w a ją c y  w a d y  n a .k ó r  
k a  t a k  u d o ros łych ,  j a k  i u d s iec  

R. M. Spr.  W ew n . Nr. 3534

rj  i kapelusz i zeszedł z eks-bankie- 
rem do oczekującego na ulicy fa- 
etonu.

Gdy ruszyli z miejsca, doktór 
zapytał:

Teraz niech j.-an mi powie, co się
stało ?

Henryka jest bardzo chorą..
— Ozy leży w łóżku?
— Tak. Miała atak nerwowy i 

zemdlała... Żona kazała mi jechać 
po pana, więc przybyłem— i rzekł­
szy to, wybuchnął łkaniem, wołając:

—- Moja córka... moje biedne 
dziecko...

— Niech pan się uspokoi — od­
rzekł doktór, sam głęboko wzruszo­
ny. — Ależ ręczę panu, że Henryce 
nie grozi najmniejsze niebezpieczeń­
stwo... Po co się dręczyć naprzód i 
bez powodu! Atak nerwowy i zem­
dlenie mogą być skutkiem bardzo 
zwykłych przyczyn. Gdy widziałem 
Henrykę ostatni raz, nie przewidy­
wałem możliwości żadnej kompli­
kacji. Zresztą wkrótce przekonamy 
się, a tymczasem, proszę miej pan 
odwagę i nie odejmuj mi zimnej 
krwi.

XXXIX
Henryka, która przedtem czuła 

się zupełnie dobrze, miała podczas 
nieobecności p. Dauray jeszcze dwa 
ataki nerwowo, z których wyszła o- 
stńtecznic złamaną i osłabioną.

Matka, zapłakana i zrozpaczona, 
nie odstępowała jej ani na chwilę, 
z niecierpliwością oczekując przyby­
cia doktora.

Nagle od wrót rozległ się głos 
dzwonka, a  wkrótce otworzyły się 
drzwi pokoju Henryki i eks-bankier 
stanął na progu. Miał on tyle siły, 
i i  ułożył nawet twarz spokojną, 
prawie uśmiechniętą.

— Przyprowadzam ci naszego 
przyjaciela Jerzego, którego jakimś 
wypadkiem zastałem w domu — 
rzekł do córki i uścisnął ją serdecz­
nie.

— Proszę cię, Jerzy, wejdź — 
zawołała pani Dauray.

Doktór, który przez delikatność 
zatrzymał się w drugim pokoju, 
przestąpił próg i szybko podszedł 
do łóżka Henryki.

Spostrzegłszy jej zmienione ry­
sy i żółtą twarz, jak gdyby pocią­
gniętą szafranem nie mógł powstrzy­
mać zdziwienia i zmarszczył" brwi.

Wziął jedną rękę chorej, uniósł 
ją  lekko i zaczął badać puls.

— Czy ma gorączkę zapytała
pani Dauray.

— Niewielką... Więc ta mała cho­
ra  nasza nie chcc wyzdrowieć — 
rzekł Jerzy, starając się wywołać 
uśmiech na swych ustach.

— Ależ tego tylko pragnę, ko­
chany doktorze — odrzekła Henryka 
Roilzice niesłusznie się niepokoją,

niech więc pan powie im, że niema 
żadnego niebezpieczeństwu i że to 
przejdzie prędko.

Jerzy z coraz wzrastającą uwa­
gą wpatrywał się w twarz młodej 
dziewczyny.

— -Gdzie pani dolega? — zapy­
tał nagle.

—< Nie potrafiłabym określić pa­
nu jasno — odrzekła Henryka, u- 
śmiechając się --- gdyż sama nie 
wiem... Czasami doświadczam ja­
kiejś nieokreślonej niemocy w ca­
lem ciele, jakiegoś znużenia, jakby 
po męczącej drodze lub tańcach.

Żadnego bólu w piersiach?
Żadnego, tylko w biodrach cza­

sami czuję ociężałość krępującą ru­
chy.

Wyraz głębokiej boleści przem­
knął po twarzy Jerzego.

— Czy doświadczasz pani bólu 
w sercu?

— Często, prawie bezustannie.
— A czy wtedy występuje na 

skronie pot zimny?
Występuje...
Lekarz zbladł.
— Czy nie doznaje pani wstrętu 

do niektórych pokarmów, dawniej 
ulubionych? — zapytał głosem drżą­
cym, któremu napróżno starał się 
nadać pewność.

— Doznaję, doktorze... Dawniej 
niezmiernie lubiłam ciastka i cu­
kierki, a dziś nie mogę na nie pa­

trzeć.
— Boże mój!-.. Boże mój!... —< 

szepnął Jerzy.
— Miewam również dziwne fan 

tażje i kaprysy, którym dawniej nie 
ulegałam nigdy. Nie lubiłam owo­
ców, a teraz przepadam za niemi. 
Taki nieraz czuję do nich pociąg, 
że zdolnabym była je ukraść, byle 
tylko zaspokoić żądzę...

Lekarz przeciągnął ręką po swem 
wilgotnem czole. Twarz jego podob­
ną była do twarzy pacjenta, podda­
nego jekiejś bolesnej operacji.

— Nie... — szepnął — nie, to 
rzecz niemożliwa... to byłoby stra­
szne... a jednak lak jest...

Państwo Dauray nie słyszeli 
tych słów, ale ponury wyraz jego 
twarzy naprowadzał ich na myśl, 
iż doktór odkrył coś dziwnego, groź­
nego....

— Henryka musi być bardziej 
chorą, niż przypuszczaliśmy — my­
ślała pani Dauray.

— Cóż, cóż? Mów pan prędzej! 
— wołał eks-bankier, niezdolny dłu­
żej panować nad sobą.

Jetzy stał jak skamieniały; cha­
os strasznych myśli tłoczył mózg 
jego.

Powoli podniósł głowę i stal mil­
czący.

d. c. iu
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N auka I wychowanie.

TA N IO  udzielam  lokeyj w zakresie 
W śżyśtkich k las szkól handlowych. W ia 
domość: „Expres" Sosnowiec.

PO TR ZEB N A  dziewczynka do pomocy 
w k aw iarn i czysta i p iln a  14 — 15 lat.

: Sosnowiec, 8 M aja  23 .K a w ia rn ia  K ra
' kow s k a " .  • __________
PR A K T Y K A N T A  inteligentnego, ( do 
brogo domu, p rzy jm ie  .B iuro „Lex", So
gńowiec, T ea tra ln a  1 . _______________
K O W A L - m echanik  poszukuje posady  , 

■ dgląbpyki alb.*?, do dw or u!- Zagórze ko-'
; fe D ąbrow y,'ul. Leśna 24. J a n  K ow alski 
iPO TRZEBN A  ekspedien tka do wądłb, 
tniarni. Cl.'M ościckiego 8, daw niej K o s1 
a'.-jeltin, M azurkiew icz.
{KELNERA, kelnerkę p rzy jm ę natyck- 
[miast. z. gotówką: większą na  rachunek 
własny. R estau rac ja  A nny Folgowyy 

: Szcza ko w a.

m m
,V-

m m

W m iędzynarodow ej s tre fie  w [ S zanghaju  ze względu na  grożące nicr 
bezpieczeństwo lco'onji europejskiej,; ogłoszono m obilizację ochotników.

L O K A L E .

P B K B J um eblow any do . w ynajęcia  2 
lub 1 osobie. S taropogońska ,8 Sosno.
w ire .__
P R Z Y JM Ę  p an a  n a  m ieszkanie, wszel­
kie w ygody. Rn chód a__4_rm_ 6. _____
LO K A LE jedno i  dw upókojowe z kueh 
n iam i i w ygodam i odnajm ie gospodarz
D ąbrow a. K r ótk a  3.__________ _____
M IE S Z K A N IE 1 pojedyncze do w ynaję 
cia. W iadom ość: Sosnowiec, K ordono­
wa 4. gospodarz. ____________ _
M IE S Z K A N IE  pojedyncze m ożliw ie z 
w ygodam i, w ynajm ę od gospodarza. 
Czynsz miesięczny, wiadomość: adrnini 
s trać  ja  ,.pod U rzędnik".
W EZM Ę na m ieszkanie dwóch panów 
n a jch ę tn ie j fu n k c jonariu szy  kolejo­
wych. Leszno 4 m. 3."
RÓ w ynajęcia! K iosk z piw nicą, oświe 
tleniem  elektrycznem  i urządzeniem  gą 
zowem. położony w cen trum  m iasta  R a  
towic, przeznaczony ha  sprzedaż gorń 
cej k iełbasy  i różnego rodzaju  wędlin. 
B liższa wiadom ość: K atow ice, ul. D rzy 
m ały  2 I. piętro .
FtlKÓ-* um eblow any do w ynajęcia. 
Sosnowiec, P iłsudskiego  25. P eueker:
R O  w y n a jęc ia  słouęczue dwa pokoje z 
k uchn ia  i lokal n ad a jący  się na 'fabry­
czkę lub w arsztat. Będzin, K ościuszki 24
DO w ynajęcia  jedno m ieszkanie. W iado 
mość: Będzin, M ałohądzka 50. W lad y .
sław  F lak.________ _____ _____________
PO K Ó J do w ynajęcia kaw alersk i p rzy  
rodzinie P iłsudsk iego  16 m. 15.

w firmie hi AT AN ABRAMCZYK
SOSNOW IEC, UL. M O D R ZEJ O W SK  A N r. 23,

przew yższa przeszłe sw ym  rozm iarem  i jakością tow aru, szczególnie w 
dziale bielizny dam skiej, m ęskiej i pościelowej.

Celem uprzystępn ien ia  szerszym  w arstw om  społeczeństwa , zakupu 
m oich tow arów , znacznie obniżyłem  ceny, a m ianow icie: 
koszule dam skie dzieDne od zł. 1.25 pończochy dam skie od zł. 0.95
koszule dam skie nocne 3.25 ręczniki 1-10
koszule m ęskie 3.95 kom binacje jedw abne 3.95
skarpety ' m ęskie 0.45 refo rm y  jedw abne 2.25

Mam rów nież na składzie duży w ybór tryko taży , rękaw iczek, p a ra ­
li, k raw atów  i t. d. po bardzo niskich cenach.soli,

OGŁOSZENIE.

K upno i sprzedaż,

DUŻY W YBÓR gotow yęh pasów do 
elegancji i lecznicze, najnow sze fasony 
gorsoletów i biustonoszy. „R ozalja" So­
snowiec, D ęblińska 11. Ceny  zniżone. 
SPR ZED A M  okazyjnie m aszynę nową 
bębenkow ą „S ingera", ul. Sucha 36
m. 2. ___________  " _____
M ASZYNĘ do szycia, szafę sprzedam  
ta nio. D ąbrow a, Dąbrow skiego 4 m. 3. 
SPR ZED A M  kozetki po 40 zl. Śosnm 
wiec. K o łłą ta ja  10. Oficyna I l -gie piętro. 
N IE B Y W A Ł A  okazja taniości m ebli w 
zakładzie sto larsk im  M akarew icza, Sos 
nowiec. Będzińska 40.
SPR ZED A M  plac 75 prętów  ogrodzony 
n a-u licy  Ż ytniej blisko tram w aju ,: polo 
w a zadrzew iona, połow a pod budowę, 
w apno lasow ane czteroletnie, s tudn ia  
na m iejscu. W iadom ość: Sosnowiec,
D ługa 10 m. 74 od godz. 16 do 17.____

'GRAM OFON do sp rzedania  z p ły tam i.
Wi-ad.: D ługa 10 m. 32 K uzior.________
H A R M O N JE  chrom atyczne, pedałow a 
półtonow e S tam irow skiego  do -sprzeda, 
nia. Nowa. 19 Sosnowiec. - P e rlak , Domy
kol oj owe za P K U. ________________
NOW Y - dom do sp rzedan ia  8 ub ik ac ji 
p rzy  nowej pro jek tow anej u licy  w Bę 
dżinie. W iadom ość: F il ja  „E xpresu“‘. 
Będzin.

N iniejszem  podaję  do wiadom ości, że resk ryp tem  M in isterstw a P racy  
i  Opieki Społecznej z dn ia  3L X II. 1931 r. N r. 2178/U. I I I  został nadany  zreor 
ganizow anej K asie  C horyeh w Sosnowcu na  podstaw ie a rt. 75 rozporządzenia 
P rezy d en ta  R zp lite j z dn ia  29. X I. 1930 r. (Dz. U. Rz. P . N r. 81 z 30.XI. 1930)
s ta tu t, w ażny od 1. stycznia  1932 r.

Zigodnię z § 2 s ta tu tu  zreorganizow ana K ąsa  nosi od 1. I. 1932 nazwę 
„K asa C horych w Sosnowcu" i obejm uje sw ą działalnością pow iaty  będziński, 
zaw ierciański, o lkuski oraz m iasto  Sosnowiec, gdzie m ieści się siedziba Kasy.

Jednocześnie z dniem  1. I. 1932 •Pow iatow a K asa  Chorych w Olkuszu 
została  zlikw idow ana, a  je j okręg w łączony do okręgu K asy  C horych w Sos­
nowcu. W  zw iązku z tem  zgodnie z postanow ien iam i §§ 13 — 20 rozp. Mim 
P r . i Op. Spoi. z 28. IX . 1930 (Dz. U. Rz. P . Nr. 94 z 28. X. 1930, poz. 724) wszy- 
skie p raw a  i obowiązki zlikw idow anej Pow iatow ej K asy  C horych w Olkuszu 
pńzcćhbdźą nk K asę  C hóryeh w Śośnow cu. W obec powyższego celom uniknię­
cia nieporozum ień na  t le  kosztów z pow odu opóźnionego uiszczania' śkładek 
pp. P racodaw cy z te ren u  zlikw idow anej K asy w Olkuszu oraz z te renu  daw nej 
Pow iatow ej K asy  C horyeh w Sęsnow eu w inni wpłacać zaległe należności na 
konto K asy  Chorych (a nie P ow iatow ej K asy  Chorych) w Sosnowcu w P. 
K . O. W arszaw a N r. 50031 lub też na rach u n k i K asy  w B anku Polskim  w 
Sosnowcu, w B anku H andlow ym  w Sosnow cu, w B anku Związek Spółek Za­
robkow ych w Sóśńoweu, w K om u n aln e j K asie Oszczędności, Zw iązku-M iędzy­
kom unalnego w O lkuszu i w Spółdzielczym  B anku K redytow ym  w Olkuszu. 
Również czeki i żyra  na wekslacch n a leży  w ypełniać n a  zlecenie K asy  Cho­
ry ch  ńT Sosnowcu, a  nic Pow iatow ej K asy  Chorych w Sosnowcu.

Zgodnie z § 82 nowego s ta tu tu  K asy, na  teren ie  zlikw idow anej Pow iało 
wej K asy  C horych w O lkuszu pozosta ją  w mocy do dnia  31. X II. 1932 posta­
now ienia s ta tu tu  b. K asy  O lkuskiej, dotyczące tabeli g ru p  zarobkowych, w y. 
sókości sk ładek oraz wysokości i okresów  świadczeń. Na torenio b. Pow. K a­
sy C horych w Sosnowcu nowy s ta tu t nie w prow adza w tym  kierunku  żad­
nych  zmian.

K om isarz Zarządzający 
K asy  Chorych w Sosnowcu 
(- ) M ICH A Ł W Ą SOW ICZ

Sosnowiec, dnia 30 stycznia 1932 r.

Dźwiękowe

KINO

MOMOS

Od poniedziałku dn. 1 do środy 3 lu tego
N ajw iększa sensacja  ekranów  E uropy. M iędzynarodowe arcy- 

fdzieło dźwiękowe na  tle  stosunków rosy jsk ich

ROZSTRZYGAJĄCA HOC
W strząsa jąca  ln s to r ja  genera ła  P latonow a, Fenom enalne ar- 

TiTT^Hvo R n i t h A w i P A l r i A t m ,  \V 1* 011  g l

io tr  Baczew.

W strząsa jąca  h isterja , gen era ła  n a w u w a ,  r e m a  ------. .
cydzielo reż. płynnego D y m itra  Buchowieckiogo. W  ro li  g ł 
m istrze eu ropejsk ich  ekranów  Suzy Vernon t Pie

SPRZED A M  dom 21 ubikacja , za 20 ty  
sięey zl. W iadom ość: Szewska 2, m ięsa
kan ia  6 w Sosnowcu.  __________
PLA C do sprzedania w Ząbkowicach 
przy kościele 140 prętów. W iadom ość: 
Ząbkowice. J a n  N anuś przy  kościele. 
W APNO PA LO N E budowlane, wyko-1 
koproeentowe, oraz w apno gaszone . 1  

m iał w apienny w każdej ilości, po, ee-i 
naeh konkurencyjnych , do nabycia 
firm ie „E ltes" Z akłady W apienne i 
Dolomitowe w Będzinie, ul. Si cl celtą 19 
Tel. 5.95. D ostaw a w łasnem i końmi.

Zgubione dokument-"
ZA PA ŁA  LEON zgubił książkę kasy
chorych, w ydaną w Sosn o w cm  ______
SZYBA W O JC IE C H  zgubił ko u tf am al­
kę, w ydaną przez kopalnię ,.Hr. Re­
n a r d " .  _____ ;_____ [
T R O JA K  T E O F IL  zgubił dowód toż­
samości konia, w ydany przez M agi1
s tra t  Czeladź.____________ .... . 1
ZA G IN ĘŁA  nom inacja E ugeń ji R o s ta ., 
kówny, w ydana przez In sp ek to ra t Szkol 
ny  w Sosnowcu w roku  1922 na posadę
do M y sz k o w a ._________      ą
CICHY ST E FA N  zgubił leg itym ację  
zasiłkową, w ydaną przez P . U. P. P . w 
Sosnowcu.

M atrym onialne.

K A W A LER , la t 24 ożeni się z panną, 
wdową, z posagiem . O ferty : „Expres“
Sosnowiec pod „K.‘‘. ________ ______
KTÓRA z pań  dopomoże m łodem u 
przysto jnem u do ukończenia studjńw . 
Cel m at.rym onjalny. O ferty  nadsyłać 
„Expres" D ąbrow a pod ..Student".

R Ó Ż N E .

ZA długi m ojej córki M arji H ankus nie 
odpow iadam  i p łac iła  nie będę. A ntoni 
na  Szewczyk. Sosn o w iec ,'Ja s trzęb ia 5. 
K U P U JE  sta re  przepalono żarów ki i 
zam ieniam  n a  nowe za dpi Ja tą . Sosno
wiec. D aleka 10. W ilk,  ___________
Z D N IEM  1-go lu tego r. b. nabyłem  
sklep od p. Józefa  P osm ykiew icz1 w 
D ąbrow ie - Górn.. przy Okrzei 59 Za 
wszelkie jego zobow iązania nie odpo­
wiadam . D ąbrow a, Okrzei 59. B.
Tor bus._____________   _____________________
SPRZED A Ż lam pek elektrycznych za. 
m ieniam  w ypalone lam pki na  nowe za 
dopłatą. Sosnowiec. 1-go M aja 30 w
podwórzu. S tem pow ski. __________,
GŁUCHOTA, szum, cieknięcie uszów 
uleczalne. Żądajcie bezpłatnej pouczają
cej broszury. A dres: E u fo n ja  L i s z k i__
W  ŚRÓDE dnia 3 b. m. o godz. 6.30 w 
kościele p a ra fia ln y m  w D ąbrow ie oJbę 
dzie eie żałobne nabożeństw o za spokój 
duszy ś. p. S tan isław y  Dobrow olskiej, 
o częin zaw iadam ia się krew nych i
znajom ych.  ____ __________ _
ZAW IA D A M IA M  pana  J . M łynarczy­
ka zam ieszkałego w Za wódzi u, aby  s>ę 
zgłosił do zak ładu  fryzjersk iego  w Za 
wódziu do dn ia  3 lutego. W  razio nie- 
zgłoszenia sie zakład zostaje sprzedany
Duda H enryk .__________ _____ _
PR A C O W N IA  gorsetów dt. Chorzel- 
Rkiej poleca modele paryskie, p isy  od 
6 zł., biustonoszo od 2.50. Sosnowi e, P ił
sndskiego 14. _ ______ _________ _____
FO TO G RA F J E  w 6 odm ianach zł. 1.95 
artystyczn ie  w ykonane w Zakładzie 
F<t. Stelraaszczyk, Sosnowiec, O rla 4, 
p rzystanek  tram w . Żeromskiego.

A nons: od czw artku  4 lu tego PA R A D A  M IŁ O Ś C I.------------

CZOPKI H EM O RO ID A LN E 
„Y arieoi" (z kogutkiem ) 

U suw ają ból. pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienir. zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedała apteki.

KINO

(ASłiEjBIE
dawniej 

Kiao-Teatr „Udziałowy”,

Dziś
R O M A N  N O V A R R O  w film ie:

„Sewilla Miasto Miłości”
w -g. p o w ieśc i „Z E W  CIAŁA"

N astęp n y  program:
„NATCHNIENIE" z Circta G*rbo.

W krótce .C H A M ” w -g  p o w ieśc i E. O rzeszk ow ej.

Kino-Teafr
„PAŁACE”

V  A.JŚ

Od poniedziałku 1-go lu tego  i dni następne

„ M A D A M E  S A T A N "
D ram at dźwiękowy.

W  ro laeh  głów nych AN G ELA  BRO O K S I  ELSA  
PET E R SO N .

O ficerow ie Zeppelina C. B. 55. Goście ba lu  m askowego. N a 
pokładzie Zeppelina. T ancerki. Modelki. M u z y c y .
Anons! Od czw artku 4-go lu tego  głośny film  4-ch Z L E O JI. 

A nonsl W krótce: najpotężniejszy film  polski 
„B E Z IM IE N N I B O H A T E R O W IE " W  ro lacn  głów nych 

BOGDA, PO G O RZELSK A , BODO i BRODZISZ.

........................... -.....................

K IN O  1

„A R 8”
Dąbrowa Góro. 
ul Sobieskiego 6.

ĄŁŚAŁŁ

Od jroniedzialkn 1 lu tego r. b.
H HARLIE C H A PL IN , k tó ry  stw orzył dzieło, którem u żadne |  
lotychezasowe efekty  kinem atograficzne dorów nać m e mogą

„Światła W;emsego M iasta"
to owoc trzech letn ich  wysiłków artystycznych

c h a r l i e  Ch a p l i n a .
R ealizacja. — Scenarjnsz. — M uzyka. — W  ro li głównej 

C H A R L IE  C H A PLIN .
Początek sean só w  5, 7. 9, w niedzielę i św ięta 1, 3, 5, 7, 9. 

W ejście ty lko  na początki seansów.
K asa  otwarta o jedną godzinę wcześniej

K IN O

„PAW”
w

Strzemieszycacłi

DZIŚ! DZIŚ! 
Ś w ietn y  M m  p o lsk i, luźna przeróbka znanej i fascy- 

nującej p ow ieści St. K iedrzyńsk iego

S E R C E  N A  U L I C Y
W rolach gł.: N O R A  N EY , JUN OSZA ST Ę PoW SK l 

i  ZBYSZK O S A W A N .
P o n a d t o :  N A D P R O G R A M

1 Początek sea n só w  o godz 3-ej. Ceny m ie s c  od 75 groszy.

W vd rnvcn: H eleną M onsiorshu. D ruk. .,Expros /a.-'leb:ff“ Husnowiee. ul. T en lra lna  ł. tel. 4 J4. Iiodaktor odp.: Józef O skóitkń


